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Konferencja rozbrojeniowa 
Kończy sie niczem

GENEWA. PAT. — Otwierajne dzi ­
siejsze posiedzenie komisj i  głównej  kon 
ferencji  rozbrojeniowej ,  przewodniczą­
cy Henderson przed udzieleniem głosu 
zapisanym mówcom oświadczył że musi  
pod-kreślić, że sytuacja konferencji jest 
poważniejsza, niż kiedykolwiek od po­
czątku jej prac, następnie zaś zapro po ­
nował  porządek obrad na nas tępne dni. 
Potem przemawiał  minister  Beck a po 
nim delegat Chin, który stwierdził nie­
dostateczność obecnych gwaraneyj  bez­
pieczeństwa i domagał  się, aby konfe­
rencja zwróciła się ku temu zagadnieniu 

.Następnie przemawiał  szwedzki min i ­
ster spraw zagranicznych Sandler,  k tó­
ry oświadczył,  że Szwecja pragnie,,  aby 
została opracowana  konwencja przewi 
dująca równość,  ale zabezpieczająca 
bezpieczeństwo przez sankcje eko no mi­
czne i f inansowe na wypadek  pogwał ­
cenia konwencj i  i wreszcie doprowadza 
jąca do rozbrojenia.

DEKLARACJA G-ciu PAŃSTW
Kończąc swe przemówienie Sandler 

odczytał  wspólną deglarację 6 dełegacyj 
a mianowicie Danji,  Hiszpanji ,  Holan- 
dji,, Norwegji,  Szwecji i Szwajcarji ,  za­
wierającą następujące  tezy:

1) w obec konieczności w zm ocn ien ia  bezpie­
czeństw a w w iększym  stopniu an iżeli to przew i­
duje nrojekf bryty jski specjalny kom itet za ją ł­
by się  bez zw łoki kw estją gw arancji w ykona­
nia przyszłej konw encji. 2) prezydjum  konferen­
cji zajęłoby się  kw estją zabezp ieczenia skule- 
eznej kontroli handlu i fabrykacji broni, 3) pre- 
zydjum  otrzym ałoby polecenie zrew idow ania  
projektu konw encji, nie w yłączając problem ów  
poruszonych przez m inistra Sim ona, to jest w o j­
ny chem icznej, jaw ności budżetow ej i stw orze­
nia stałej kom isji rozbrojeniow ej i Handlu oraz 
fabrykacji Uroni. Prezydjum  kierow ałoby się  za ­
sadam i następujące: 1) zakaz bom bardow ania  
pow ietrznego i przygotow ań do niego 2) zn isz­
czen ie  w pierw szym  okresie stosow ania  k on­
wi neji pew nej liczby sam olotów , które zostaną  
zakazane i reszty w drugim  okresie, 3) prze- 
studjow anie zarządzeń dla zapobieżenia użycia  
lotnictw a cyw ilnego do eelów  w ojskow yeh, 4) 
zakaz fabrykacji m aterjahi w ojennega o kalibrze  
lub tonażu przew yższającym  ten który będzie 
d ozw olon y .5) zn iszczen ie w drugim  okresie s to ­
sow ania  konw encji n iedozw olonych  czołgów  i 
arm at U m ieszczenie w konw encji dla zapobie­
gnięcia pow iększenia zbrojeń cyfr dla sil lą d o ­
wych, lotn iczych  oraz m utcrjalu w ojennego. W 
zw iązku z n ieobecnością  N iem iec prezydjum  
zostałoby upow ażnione dla uzupełn ienia paktu  
konw ncji tak, aby stosow ał się  do w szystkich  
państw .

REPLIKA LITWINOWA
Następnie zabrał  p o n o w n e  głos I  i- 

twinow, aby sprecyzować swój punki  
widzenia.  Delegat sowiecki polemizo­
wał z ininislrcm Simonem,  k tóry  twier 
dził. że układ o bezpieczeństwie powi 
nien łączyć się z pos tanowieniami  o roz 
brojeniu Jego zdaniem,  można dziś za 
wrzeć układ analogiczny do Locarna,  
który dotyczyłby wyłącznie bezpieczeń- 
sta z miesiąca na miesiąc, to też me ino 
żna zadowolić się s tanowiskiem filozofi 
cznem i trzeba p rzynajm nie j  próbować 
zmniejszyć to niebezpieczeństwo. P rzy ­
jęcie systemu bezpieczeństwa zmniejszy 
łoby także groźbę wyścigów zbrojeń, 
gdyż pozwoliłoby zmniejszyć zbrojenia 
państw,  k tóre  przystąpią do tego sys te­
mu. Li twinow proponuje ,  aby komis ja 
pol ityczna zajęła się kwest ją bezpieczeń 
stwa. Co się tyczy *miany nazwy konfc-

Polska przyjmie ograniczenie zbrojeń 
które będzie miało charakter powszechny

rencji  na  konferencję pokoju i bezpie­
czeństwa decyzja musi  być powzięła 
przez p lenum konferencji .

PROJEKT TURECKI
Następnie zabrał  głos turecki minis­

ter spraw zagranicznych Ti \ fik Ruszdi 
Bey, który przedstatvił  konkretny  pro- 
jekl rezolucji". Projekt  formułuje w na 
s tępujące wnioski:

K om isja g łów na deeydjue 1) przygotow ać  
zgodnie z propozycją delegacji W ielk iej Brytan  
ji protokół gotow y do podpisów  rządów  w spra 
wach; a) w ojny chem icznej, b) jaw ności bud 
zetów  w ojskow ych, c) natychn iiaslow ego  utwi. 
rżenia sta łej kom isji rozbrojeniow ej, któraby 
zajęła się  rów nież konlrolą zbrojeń i bezpie­

czeństw a, 2| rozpocząć natychm iast studju pro­
blem ów  hezpieezństw a, osiągnięcia  specjalnie  
drogą układów  ogólnyeli lub ręgjonainyeh o- 
partyeli o zasady uśw ięcone w pakcie lokarneń  
skini i w pakcie bałkańskim  takiego rozw iąza­
nia. klóreby um ożliw iło  rych le zaw arcie konw en  
cji redukcji i ograniczeń zbrojeń, 3) pow ierzyć  
p iczyd u im  utw orzenie w tym celu specjalnego  
knmih-tu w którym  "byłyby reprezentow ane  
w szystkie m ocarstw a lub grupy m ocarstw  bez­
pośrednio zainteresow ane w praktyeznein ure­
gulow aniu próbnemu bezpieczeństw a i problem u  
i uzbro jenia.

Minister Titulescu w imieniu Małej 
Knlenly i grecki minis ter  sjiraw zagra­
nicznych w imięniu porozumienia ba ł ­
kańskiego popar li  rezolucję jirzedstawio 
ną przez delegata tureckiego.

Mowa min. Becka
GENEWA (PAT) — Na posiedzeniu 

dzisiejszem komisji  głównej konferencji 
rozbrojeniowej zabrał  głos minister Beck 
i wygłosił nas tępujące przemówienie:

W ybitn i m ów cy, którzy zabierali g los pod 
ezas obecnej sesji kom isji głów nej, n ie w y łą ­
czając naszego szanow nego przew odniczącego, 
a z w yjątk iem  jedynie pana kom isarza L itw i­
now a, przem aw iali na podstaw ie w ym iany po 
g lądów , jaka odbyła się  m iedzy pew ną liczbą  
m ocarstw  poza norm alucini organam i k on fe­
rencji rozbrojeniow ej. B óżnica poglądów , ist 
nicjąca, jak  to zostało  stw ierdzone, m iędzy te- 
m l m ocarstw am i, w yw ołała  w łonie konferencji 
n ie m ożna len iu  zaprzeczyć, ty lko pesym izm . 
Bząd polsk i nie brat udziału w tej w ym ianę  
zdań i nie m oże uw ażać, aby był w jaki sposób  
zw iązany przez te czy inne fazy tych negocja  
eyj. Byłoby mi w ięc trudno w dawać się  w sz c z e ­
góły analizy  tych rozm ów.

W trudnej sytuacji w jakiej s ię  znaleźliśm y, 
znajduję pociechę w jednej m yśli, a m ianow icie  
ze, gdyby te m ocarstw a osiągnęły naw et jak ieś  
porozum ienie, położen ia  nasze m oże byłoby je ­
szcze trudniejsze, jeżeliby to porozum ienie opić  
rato się  na tezach, których konferencja jako  
całość n ie m ogłaby przyjąć. Z w iełk iem  zain  
lercsow aniem  w ysłuchałem  przem ów ień wybit 
nego przedstaw iciela  ZSBIt. kom isarza ludo 
wegu L itw inow a. U znając, z przyjem nością jego

pow ażną troskę o zapew nien ie pokoju, pozw olę  
sob ie zauw ażyć eo następuje: Przedstaw iając
propozycje o charakterze dość radykalnym , p. 
L itw inow , zapew nił nas że nie ma bynajm niej 
zam iaru zaproponow ać reform y L igi Narodów , 
organu, którego naczelnem  zadaniem  jest u- 
trzym yw anie pokoju św iata. Otóż obaw iam  sie, 
o ile  dobrze zrozum iałem , że propozycja ta d o ­
prowadziłaby nas z kon ieczności do tego rodza­
ju przedsięw zięcia. Sam a w  sob ie propozycja re­
form y m ogłaby być bardzo interesująca i jest 
prawdopodobne, że k iedyś będziem y m usieli się  
tą kw estją zająć., lecz trudno przypuścić obyśm y  
laką praca m ogli obarczyć konferencję rozbro­
jeniow ą, która, będąe w  gruncie rzeczy einn- 
liacją Ligi Narodów, sam a w alezy z najw iększe  
mi trudnościam i aby dotrzeć do celo wyzna  
czoncgo jej przez Ligę.

Pragnę pośw ięcić kilka słów  stanow isku, 
jakie nasz rzad zajął w stosunku do prac kon ­
ferencji w ścisłem  tego słow a znaczeniu, a to 
z punktu w idzenia faktów  jak i zasad, którem i 
prace te pow inny być kierow ane. D elegacja pot 
ska od początku konferencji traktow ała ja jako  
konferencję zw ołaną w  określonym  celu ogra­
niczania i redukcji zbrojeń. U w ażaliśm y za ko- 
im ez n c  traktow ać te zagadnienia z lego właś 
nie punktu w idzenia przez ealy ezas trwania  
konferencji. Nasz punkt w idzenia  nie uległ zmin  
nie. D elegacja nasza, określając sw oje sta n o w is­
ko w obec p lanów  i projektów  przedstaw ionych

IIIN. BUCK

na konferencji k ierow ała się zaw sze tem i w zglę­
dam i.

■ D ziś pragnę tylko dodać kilka uw ag, które  
nasuw ają mi się na m arginesie naszych dal- 

szyeh obrad. Aluszę przedew szystkiem  zaznaczyć, 
że  rząd polsk i m ając na oka g łów nie  cele kon 
fc ren ej i, o którym  w spom niałem  w czasie jej 
trw ania zm ien ił budżet obrony narodow ej je d y ­
nie w sensie redukcji W  ten sposób rząd pol­
ski podkreślił w yraźnie sw oją w olę *nie p ow ię­
kszania zbrojeń lądow ych m orskich i pow ietrz­
nych. Tą m etodą p iag iię lism y w ram ach naszych  
skrom nych środków  w spółpracow ać w dziedzt 
nie realizacji instotnyeh celów  konferencji.

■Jeżeli chodzi o plany i projekty, dyskutow a­
ne na konferencji, to rzad polski reprezento­
w ał i reprezentuje dalej pogląd, że decyzje  lak  
licznego zgrom adzenia, utw orzonego z przedsta­
w icie li państw  o  bardzo różnorodnej strukturze  
i żyjących w tak różnych w arunkach m uszą być  
prosje i jasne oraz, że pow inny one unikać  
w szelk ich  koniplikacyj, które ogrom nie osła­
biają lub wręcz un iem ożliw iają  ich decyzję  
Śledziliśm y z niepokojeni fakl p o ru sza n ia . w 
m iarę postępu prac coraz szerszych tem atów , 
eo raz bardziej odbiegających od tych. do któ­
rych konferencja pow inna się  była ograniczyć

( Dokończenie  depeszy  na str. 2-ej)

T rze j  m in is t ro w ie  spr. 
z ag ran iczn y ch  d r  Benesz, 
T itu lescu  i S im on za.śt i- 
n a w ia ją  się  nad wv*tw ¥■ 
rzo n ą  w  osta tn ic li  d n iac h  
na  k o n fe re n c j i  .sytuacją.
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Mowa 
min. Becka.

(D o k o ń c ze n ie  depeszy  ze sir. i-ej).
Naszein bow iem  przekonaniem  tylko stopniow e  
ogran iczen ie  rozpatryw anych spraw do tych 
które m ają najw ięcej szans pow sz d n ie j  apro­
baty w szystkich  państw , m oże doprow adzić do 
p ozytyw nyeh  w yników .

P ozw olą  mi panowie- przypom nieć, że delc. 
gaeja pi lska, zaproponow ała w lutym  ub roku  
plan prac, m oże skrom ny ale który m ial tę za 
letę, że był prosty i że  jego realizacja w ydaw ała  
się  nam w zględnie łatwą. M ożnaóy m i zarzucić  
że zajm uję się  raczej przeszłością  i wąskim  od 
c in k iu n  prac uaszego rządu, pragnę w ięc stw ier  
dzić życzen ie m ego rządu dalszej ęzynnej wspó  
pracy nad pozytyw nem  rozw iązaniem  tej sprawy 
1 ośw iadczani, w racając do m yśli przew odniej, 
którą kieruje się  rząd piuski od pocztąka parc 
k o n fer .iic ji, że Polska przyjm ie w dziedzinie rr 
dukeji i ograniczenia zbrojeń w szelk ie p o sta ­
n ow ien ia . które będą m iały charakter pow szech­
n y  i będą dotyczyły  w szystkich  państw’,

Pesymistyczne cświad- 
czenie Hendersona.

Niema widoków 
na kompromis.

BERLIN.  PAT —  Niemieckie b iuro 
unormacyjne donosi  z Genewy, że różni­
ca poglądów,  jaka  powstała pomiędzy 
delegacją f rancuską i angielską,  jest tak 
znaczna,  że n iema prawie  żadnych wi­
doków na osiągnigcie kompromisu.

Simon wraca do Londynu
GENEW A (PAT) M inister Sim on zdecy­

d ow ał się  pow rocie dziś w ieczorem  do Londynu  
uw ażając że sytuacja nie w ym aga dalszego po­
bytu w Genewie. Na czele delegacji brytyjskiej 
-stanie lord p ieczęci Eden.

-[)-

Porządek dzienny 
Nadzwyczajne! Sesji L N.

TŁLEE. OD W Ł A 5N  KOR Z  W A R SZ A W Y .

Uciekają z tonącego okrętu
Vt dniu dzisiejszym posłow ie Zdzi­

sław Stali!, Ryszard Piestrzyński i Zbi­
gniew Dębinski w piśm ie wystosowa- 
nera do marszałka Sejmu p. Switalskie 
go zawiadamiają o swojem wystąpieniu  
z parlamentarnego Klubu Stronnictwa 
Narodowego.

Fermenty, jakie już od dłuższego eza 
su zaznaczają się na terenie endecji, 
doprowadziły, jak widać do dalszych  
kousekwciieyj, w wyniku których, aż 
trzech jednocześnie posłów endecji, bę­
dących w opozycji do obecnie prowa

dzonej przez tę partię, polityki, opuściło 
ieli szeregi. Ostatnie wybory do rad 
m iejskich były niewątpliwie tym bodź­
cem, który na pewien czas, jak zresztą 
widać bardzo krótki, scem cntował sze­
regi enedeeji. W ystarczyło jednak te­
go, by wybory się skończyły, a fermenty 
odnowiły się na nowo, już w bardzo 
zdecydowanej formie. Jak słychać, tar­
cia w łonie tej partji trwają w dalszym  
ciągu i na terenie tym przyszłość naj­
bliższa przynieść może nowe niespo­
dzianki dla leaderów endecji.

LONDYN (Pal). Prasa  nagielska za ­
mieszcza oświadczenie prezydenta Hen­
dersona,  nas tępującej  treści:

W ciągu 2 i pół letniej mojej prezy 
dentury nigdy nie byłem takim owiany 
pesymizm em, eo do m ożliwości osiąg­
nięcia rezultatów i nie patrzyłem tak 
czarno w przyszłość jak obecnie. Mia­
łem nadzieję, że komisja główna zbierze 
się znowu p. p. aby w dalszym ciągu ko 
nientować dyskusję, dotąd jednak niema 
mówców’ zapisanych nawet na jutrzejsze 
posiedzenie.

W  rozmowne z korespondentem Ren 
tera prezydent  d ienderson oświadczył że 
o ile nas tąpi  szybka t rans fo rmacja  sy­
tuacja stanie się beznadziejną i dyskusje 
mogą ulec zakończeniu na następnej  ko 
misji  głównej.  Omawiając  sprawę k o n ­
ferencji  rozbrojeniowej  większość wujo 
skuje.  że konfe rencja  ulegnie likwidacji 
w dniu  dzisiejszym.

Co do wniosków Litwinowa . .Times'1 
zaznacza,  że sowiecki komisarz  spraw 
zagranicznych nie zgłosi! jeszcze proper 
zycji przekształcenia konferencj i  rozbro 
jeniowej  na stałą konferencję  oezpie- 
czeństwa.

Delegat prezyd. koosevelta
o sytuacji gospodarczej Polski.
Wczoraj,  bawiący w Warszawie de 

legat prezydenta  Roosevelta.  am b asa ­
dor Cltild, przyją ł  przedstawicieli  prasy’ 
stołecznej uraz dziennikarzy zagranicz 
nyclt na konferencj i  prasowej .

P. Child objeżdża obecnie kra je  E- 
uropy,  zapoznając  się wszędzń z życiem 
gospodarczem.

Mówiąc o Polsce p. Cluld zaznaczył,  
że opm ja  o Polsce jest znana na  całym 
św iecie, przyczem podkreśli ł ,  że pom i­
mo, iż w Polsce jest poraź  pierwrszy, to

jednak  uważa,  że nasza sytuacja gospo­
darcza jest lepsza aniżeli gdzie indziej.

Na zapytanie czy możl iwa jest obec­
nie sp rawa  zaciągnięcia pożyczki w  St. 
Zjednoczonych,  p. Gltild odpowiedział ,  
że Ameryrka  obecnie zmądrzała i nie 
chce pożyczać pieniędzy’, by  wzamian 
dostawać 50 proc.  w towarach.

Na zapytanie o sprawie i regulacji  
długów amerykańskich,  p. Child uchylił 
się od dania  odpowiedzi.

Powrót p. premjera
P. pr emje r  K o z ło w sk i  powrócił  w’Czoraj do Warszawy’ i objął u rzęd ow an ie .

KRAKÓW (Pat). Wczoraj  po połud­
niu w obecności Prezydenta R. P. odby 
ła się podniosła uroczystość poświęcenia 
kamienia  węgielnego pod budowę gma 
chu m uzeum  narodowego któ ry  zostanie 
wzniesiony na wielkim placu wpobl i /u  
historycznych Oleandrów.

W godzinach wieczornych Prezydent  
R. P. z małżon ką  przyjechał  do klubu 
społecznego w rynku głównym,  gdzie go

Niemcy l Francja przyjęły formuły Alolsl‘ego.
GENEW A (PAT) —  W ysiłk i przew odniczą­

cego kom itetu ftady Ligi spr. zagłębia Saary b a ­
rona A loisicgo zostały dziś w ieczorem  uw ieńozo  
ne pełnem  pow odzeniem . P rzedstaw ione przez  
niego form uły zostały  przyjęte przez rządy Fran  
cji i N iem iec i w poniedziałek  Rada Ligi będzie  
m ogła pow ziąć decyzje  w e w szystk ich  spraw ach  
zw iązanych z p lebiscytem .

W edle in forn iacyj z kó ł francuskich szcze­
góły porozum ienia są następujące. P leb iscyt o d ­
będzie się  31 styczn ia  1935 roku. U stalone z o ­
stały t-.-ksly deklaraeyj, które złożą .N iem cy i

GENEWA (Pat). Rada Ligi Narodów 
rozpat rzyła dziś na poufnem posiedze­
niu zasadniczą kwest ję jakie sprawy  mo 
gą być wpisywane na  porządek dzień 
ny nadzwyczajnej  sesji Rady. Po długiej 
decyzj i  postanowiono,  że na porządek 
dz ienny mogą być postawione te s p ra ­
wy dla k tórych sesja była zwołana,  kto 
rycli rozpatrzenie będzie zdecydowane 
na porządku dziennym sesji nadzwyczaj  
nej  i na wniosek jednego członka rady.  
Decyzja ta została pody ktowana p ra g ­
nieniem uniknięcia wpisywania często 
innych spraw.  Następnem żądaniem by 
ło rozpatrzenie sprawy  boliwijskiej  z 15 
p ak tu  do sp rawy  bol iwi jsko-paragwajs-  
kiej.

Półfinały w paryskim turnieju tenisowym
PARYŻ (PAT) —  W  półfina le  m iędzynarodo­

w ego turnieju o  m istrzostw o F rancji w grze 
podwójno] panów  para australijska Crawford  
— Mae Grath pokonała parę czeską M enzel — 
H eeht 3:6, 6:1. 6:1. Para francuska Borotra — 
B niguon  pokonała parę australijską Turnbule —

Upały w Ameryce.
NOWY JORK (PAT) —  W  zachodnich Sta 

nach Am eryki P ółnocnej panują niebyw ałe u 
pały. Term om etr w skazuje tem peraturę przewyż  
szającą 100 stopni F  w cieniu . Szkoły zosly ly  
zam knięte. Istnięją pow ażne obawy, że upały 
i od d łuższego czasu panująca susza w płyną n- 
jew nie  na zbiory. Obawy te idb ily  sic  już n i 
notow aniach giełdow ych  w Chicago. Z 38 sta­
nów 35 ucierpiały z pow odu panującej od dłuż 
szego czasu suszy.

Dr. Bałutis posłem 
litewskim w Londynie

RYGA. PAT. —  Z Kowna donoszą: 
Posłem li tewskim w Londynie został 
m ianow an y  dr.  Bałutis. Bałutis w to ­
warzystwie przewodniczącego litewskiej 
delegacji handlowej dyrektora  d epa r t a ­
mentu  MSZ Blizauskasa wyjechał  wczo 
raj  do Anglji

Zuchwały napad na kasjera 
ministerstwa oświaty w Kownie.

Z K ow na donoszą, iż w czoraj w korytarzu mi- 
uislei-slw a ośw iaty pa kasjera tego m inisterstw a  
B uczysa napadł jak iś osobnik, który pod  gro ź­
bą rew olw eru zażądał w ydania teczk i z w ię 
kszą sum ą gotów ki podjętej przez Buczysa z 
banku państw ow ego na w yp łatę pensji. P o n ie ­
w aż Buczyn odm ów ił w ydania teczki i sięgną! 
rów nież po broń napastnik użył brnni, strzela­
jąc dwukrotni® do kasjera, a następnie porwał

teczkę i rzueii się  do ucieczk i. Lekko ranny ka 
sjer n ie stracił przytom nośt-ii oddał kilka strza  
lów  za uciekającym  raniąc go w nogę. Na sku­
tek zarządzonego alarm u zdołano . a n m g o  ra­
busia ująć nu ulicy . S taw iał on rozpaczliw ie n- 
por, który zresztą został złam any

Kondolencja Prezydenta 
Rzplitei z powodu 

śmierci admirała Togo
-WARSZAWA, PAT . —  Prezydent  

Rzeczypospolitej  wysłał  na  ręce cesarza 
japońskiego » depeszę kondolencyjną  z 
powodu śmierci  admira ła  Togo. W od ­
powiedzi prezydent o t rzymał  d “peszę z 
podziękowaniem,  podpisami  przez Ili- 
rohito. • .

Dekoracfa oficerów 
szwedzkich.

W A PSZA W A  (PAT) —  Dziś w p o łu d n ie  w 
sali k o n fe re n c y jn e j  m in is te r s lw a  sp ra w  w o jsk o  
wbch  odbyła  się d e k o ra c ja  o f ice rów  szwedzkich  
D o k o n a ł  je j  p ie rw szy  wiceiiiiiiisit-r-si.n-ąw woj- 
skow gąn. dyw. F a b ry c e  w obecności sze ,ą  'K - 
p a r ta m e n lu  a e ro n a u ty k i  m in is te r s lw a  sp raw  woj 
skow ych  gen. b ry g a d y  inż. Rayskiego, szefa  kie- 
-o w n ic lw a  m a r y n a r k i  w o jen n e j  k o n t ra d m ira ła  
Sw irsk iego  i im

iPłk. O e rn b erg  o t r z y m a ł  „ P o lo n ia  R e s t i tu ta 1'
3-ej k lasy ,  ppłk .  B jó n b erg  „ P o lo n ia  R est itu ta"
4-ej k lasy,  kpij  G ard in  „ P o lo n ia  R es t i tu ta1" fr-yj 
k lasy ,  kpt.  R u n iu s  „ P o lo n ia  Restituta'" 5"ej ] la ­
sy, c h o rąż y  Gertsi jn b ro n z o w y  krzyż  zasługi i 
starszy s ie rżan t  Conistedt  b ron zo w y  krzyż  z a ­
sługi.

Budżet Warszawy 
zatwierdzimy.

Pan Prezydent na otwarciu
Muzeum Narodowego w Krakowie

witali  członkowie k lubu z prezesem dyr. 
kolei państw,  inż. Stodolskim na  czele. 
Po spożyciu podwieczorka  i wpisaniu 
się do księgi pam iątkowe j  Prezydent  wy 
szedł na balkon,  skąd przyglądał  się fe­
stiwalowi orkiest r.  O godzinie 20 P re ­
zydent  udał  się do teat ru miejskiego im. 
Jul jusza Słowackiego na  przedstawieni^ 
W godzinach wieczornych ważniejsze 
zabytki ar tys tyczne mias ta  były pięknie 
oświetlone reflektorami .

Plebiscyt w Zagłębiu Saary
odbędzie się 13 stycznia 1935 r.

F rancja w spraw ie gw arancyj dla m ieszkańców  
Saary, oraz teksi rezolucji, w k iórcj te dek larac­
je będą zarejstrowane. D eklaracja stosow ać się  
ltęuzie ty lko do upraw nionych do g losow ania, 
ale rezolucja będzie przew idyw ać że  Bada ma 
prawo rozciągnąć gw arancję na innych m iesz­
kańców  Saary.

B ez ograniczen ia w czasie  będzie m ożna  
zwracać się  z pi-olestem  do członk ów  rady. k tó ­
ra będzie m ogła poruszył skargę protestującego  
przed Ligą N arodów , lub stałym  trybunatem  ar­
bitrażow ym .

Quist 6:2, 6:2, 6:2.
W grze podw ójnej pań Jac-obs—P alfrey (St. 

żjedn.) pokonały parę polsko-angielską Jcdrze  
jow ska —  Noel 6:1, 6:4. W grze m ieszanej Byau  
(St. Zjedn.) —  <Juist (Australja) pobiła parę 
Scriven (Anglja) —  Crawford (Australja) 6:2,

— NA PODSTAW IE BOCZNEGO SPRAWO- 
ZDA NIa BANKU ŁOTWY k o m is ja  rew izy jna  
usta li ła ,  że p o k ry c ie  z ło tem b a n k n o tó w  wynosi
o-becnie- 55 proc: wobec 56 proc.  w ro k u  u b i r  
g t / ln .  Czysty d o ch ó d  b a n k u  wynosi  1.521),1)48 łat.

—  DOKUMENTY SKRADZIONE n ied aw n o  
w d yrekc j i  z a rz ąd u  k o p a lń  f ran c u sk ic h  w San 
rze zostały  w czora j  p rz y p ad k o w o  w yłow ione  w 
j ed n y m  z k anałów .

—  SOWilFŚCKI LOTNIK IW ANOW  odby ł  re 
k o rd o w y  lot p rz eb y w a jąc  przes t rzeń  C h ab aro w sk  
—(Petropa-wtow.sk na  K am czatce  w 31 godzin bez 
l ą d o w an ia

—  W KRAKOWIE’ rozpoczęły  się w sali T e ­
a t r u  o b ra d y  6-go walnego  zg ro m a d ze n ia  s to w a ­
rzyszen ia  e le k t ry k ó w  polskich . Z jazd  zaszczycił  
sw ą  obecnością  p rezy d en t  R /p l i tę j  p ro f  Ignacy 
Mościcki.

Giełda warszawska

ZnlżKl teatralne d l a  c z y t e l n i k ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagiellońska 16,

O s t a t n i e  n o w o i c i .  
W a r u n k i  p r z y a t ę p n e .

m. 9.

Zamknięcie „Klubu 
Politycznego" w Kownie

O pryszkiem  jest zredukow any urzędnik  
niejaki Tum is, którego osadzono w w ięzien iu .

RYGA (PAT) —  Z Kowna donoszą: M inister 
spraw w ew nętrznych Itust-jko podpisał r o z ­
porządzenie o zam knięciu ..klubu polityczn-ge"’ 
Klub ten odgryw ał w życiu inteligencji lilcw sk iej 
bardzo ważną rolę. N ależeli do niego profeso­
row ie uniw ersytetu  działacze polityczni i ,spo  
łeezn i oraz dziennikarze. W edle krążąeyeli no 
głosek  zam knięcie klubu w iąże Się śc iśle  ze sta ­
now iskiem  niektórych j“go członków  w spra­
w ić w ileńskiej.

4

Minister  spraw wewnętrznych w po 
rozumieniu % minis t rem skarbu zatwier 
dził bez zmian buttżel miasta Warszawy 
na rok 1934— 35, ustalony decyzją t y m ­
czasowego prezydenta miasta z dnia 7 
maja  1934 r.

Przeprowadzone nad tyin budżetem 
badania  M. S. Wewn  stwierdziły rea l ­
ność i równowagę pre l iminowanych wy 
da tków  i dochodów.  Zarówno wydatki  
zwyczajne w sumie 88.1)45.379 zł., jak 
wydatki  nadzwyczźajne w’ sumie złotych 
12.214.025 znajdują pełne pokrycie po 
sl-ronie dochodowe, budżetu

Kronika telegraficzna
—  MINISTER SPRAW IEDLIW OŚCI C heron  

p rzy ją ł,  p rzed  po łu d n iem  w dow ę i syna  z a m o r ­
d o w anego  rad cy  P r ince 't i .  R odz ina  P r in c e ‘a p r a ­
g nę ła  pod z ięk o w ać  m in is t ro w i  sprawiedliwość! 
za  wysiłku ,  j a k ie  m in is te r  C heron  uczynił  ce ­
lem w ykryc iu  m orderców .

—  W BISUKjSELl rozpoczął  się sensacy jny  
p roces  p rzec iw ko sk o m p ro m ito w a n y m  n ucz ot 
n ik o m  policji,  k tó rzy  b ra l i  łapów ki  od f i rm  su 
m achadow ycl i .  W śró d  o sk a rżo n y c h  z n a jd u je  się 
g łów ny  k o m e n a a n t  policji  Brukseli.

—  IM) LENINGRADU p rzyby ł  s ta te k  polsk '  
„ W a rsz a w a  " ze 100-ma lu ry s tm i ,  k tó rzy  w dn iu  
3 b. m. o d ja d ą  z p o w ro tem  d o  k ra ju .

—  PRZYBYŁ DO PARYŻA PROF. SCHMIDT 
k i e ro w n ik  sowieckie-j ekspedycji  n a  ..Gzeluski

■ A

W ARSZAW A (PAT) —  Giełda W a lu ty :  Bel- 
gja  —  124.18— 123.56. B er l in— 207.82 —  206 7.8 
L o n d y n  — 27.02 —  26.77. Nowy l o r k  kabel  — 
D 33 i pół — 5.28 i ćwierć .  P a ry ż —35.02—31 P 4  
. \zwajc: ir ju  172.37 —  11)1.01 W łochy  45.37—  
45.25.

T e n d e n c ja  n ie jednoli ta .

Nie kijem go to pałką.
„Bia łor.  K ry n ic a 11 o s ta tn io  zam ieśc i ła  w y ­

jaśn ien ie  Białor.  Nar. K om ite tu ,  żc p. W. B o h ­
danow icz  z sw o ją  g ru p ą  n ie  o t r zy m y w a ł  od 
Biet. Pr. Kom. n a g a n y  za dzia łalność mo.skuio- 
l i lską ,  j a k  to poda liśm y  w Nr. 141

T y m czasem  jak n a m  w iad o m o  dz ia ła lność  
m o sk a lo l i lsk a  p. B o h d an o w icza  w yw oła ła  sprze  
ciw u P raw .  Komisji  co w k o n sek w en c j i  z m u ­
siło ]>. B. do w ycofan ia  się z Kom sji. W  c z a s i e  
walnego  z eb ra n ia  K om ite tu  p. B. p ros i ł  o u z n a ­
nie  s .an o w isk e  Komisji  za n ies łuszne .  Z ebran ie  
j e d n a k  p rośbę  p. B. odrzuciło ,  a p ro b u ją c  tem 
shm em  s tan o w isk o  Komisji.  O  cóż tedy K o m i­
tetowi chodzi?
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D  W G Ł
Od jednego  z n aszych  czy teln ików  

o trzym ujem y poniższe  uw agi:

Na szali; opniji,  któri |  się słyszy o 
d roga ch  na  jakich  szukać należy w y j ­
ścia z przesilenia rujnującego gospodar 
kę całego świata,  padły ostatnio dwa 
głosy i to głosy ważkie. Wypowiedzia­
ne niemal  równocześnie,  przez równie 
miarodajne  czy nniki,  w kra jach,  któ 
rych forma rządzenia i s t ruktura  gospo 
darcza są odmienne,  tworzą te głosy 
j ednak harmoni jny  akord zasługując na 
tern silniejsze uwypuklenie.

Mamy na myśli, expose belgijskiego 
Ministra Skarbu Jasp a r  a, wygłoszone 
dnia 17 maja,  oraz ar tykuł  redakcyjny 
Gazety Polskiej  z dnia 26 maja  r. b. p. 
t „Rzeczy p ros te11.

Przyjrzyjmy się bliżej, jakie środki 
lecznicze proponuje  p. J a sp a r  i co m ó ­
wi o n a Łzyeh bolączkach gospodarczych 
„Gazeta Po lska '1.

Odrzucając inflację, Min. Jaspar  wi 
dzi wyjście z sytuacji  w obniżce kosz­
tów ut rzymania  przez generalne defla- 
cje budżetów publ icznych i prywatnych.  
Idąc po tej linji, rząd belgijski zdecydo 
wał się na redukcję wszystkich w yda t­
ków Państwa proporcjonalnie  do w ska­
źnika cen detalicznych. Ulegną więc ob 
niżce wszelkie pensje,  uposażen.a woj­
ska, urzędników,  emerytów7, bezrobot­
nych. Redukcja wydatków pozwoli  rzą 
dowi  zmniejszyć ciężary podatkowe o- 
raz szereg optal,  k tóre paral iżują życie 
gospodarcze.

Na początek  ulegną redukcj i  opłata 
od kupo nó w obligacji,  w wypadku gdy 
uiszcza ją emitent  z 16.5 na  11 proc 
opłaty rejes tracyjne od pożyczek i gwa 
rancyj  z 2,4 proc na 1,2 proc., względnie 
z 0,70 proc.  na 0,36 proc.; opłata od pa 
pierow handlowTych (weksli) oraz p r o ­
mes z 0,6 na 0,5 proc.;  opłata od b anko­
wych rach un kó w otwar tych będzie znie 
siona opłata od w7pisóvv hipotecznych 
będzie zredukow ,ina z 0,35 proc. na 0,2 
proc

Pozatem zmniejszone będą nas t ępu­
jące podatki :  przy ocenie poda tku grun 
towego i od nieruchomości ,  uwzględnio 
na  zostanie realna w7ar tość czynszowa 
i no rm y tej Wartości dos tosowane będą 
do rzeczywistości.  W  dziedzinie po d a t ­
ku dochodowego przewiduje się uprosz­
czenie i zmniejszenie s tosowanych d o ­
tychczas współczynników dochodu.  Znie 
siony zostanie podatek od zbytku w sto 
sunku do odzieży, obuwia,  mebli  seryj 
nych  itp. W  podatku obrotowym będą 
s tosowani  zwolnienia dla towarów eks 
por towych, oraz ryczał towanie p oda t ­
ków w porozumieniu  ze związkami  prze 
mysłowemi. Kary za zwłokę obniżone 
będą generalnie z 6 na 4 proc.

Ponad to  ma nas tąpić potanienie k r e ­
dytu.  Stopa procentowa Banku Naro­
dowego obniżona została o pój proc. P o ­
wszechna Kasa Oszczędności dąży do

obniżenia oprocentowania swych lokat. 
Obniżone ma być również oprocentowa­
nie kredytu hipotecznego i obligaeyj 
przemysłowych o pół proc.. Minister 
Ja spa r  wezwał banki prywa tne  by wo­
bec ogólnego ruchu deftaeyjnego, w 
swym własnym interesie, obniżyły opro 
centowanie udzielanych kredydów.

Od sam orządu  minister  wymaga zre 
dukowania  metod nieskończonego pum

nażania dodatków kom un alny ch  do p o ­
datków.  Od przedsiębiorstw użyteczno 
ści publicznej,  żąda obniżki taryf  za wo­
dę, gaz, elektryczność itp. To samo bę­
dzie zastosowane ’ przez państwowe 
przedsiębiorstwo! komunikacyjne .

Pod ad res em  robotników Minister 
Jas pa r  wypowiada gorący apel, iż nie 
żąda sie od nich mnyych ofiar, ale jedy­
nie zrozumienia,  że płace związane są-

poci0J p, Fiquet 0 0  Europie Śroakowel.

h . .

.PrzewodiiK-zijcy liatly M uni< f  naliie j m. Im 
ryża,  p. l ' iq u e t  n rzy lł ,  ty da  lliikai aszlu  w Iowa 
rzystwirWąi. DonesCu, m ałżonk i  prezyd. 111 Bn-

mmm

k a resz tu  i m a rk iz a  d'Orliii:sson, d ep u to w an eg o  
p a r la m e n tu  francuskiego..

Red. Piotr Kownacki i towarzysze
odpowiadają za zakłócenie spokoju i tamowanie ruchu ulicznego

W czoraj Sad Starościński rozpatrzył sprawy 
red. P iotra K ownackiego i tow arzyszy zatrzy 
m anyeh onegdaj na u liey za lam ow anie ruchu 
u licznego i zak łócen ie spokoju  publicznego. Sad 
w ysłucnał zeznania oskarżonych oraz św iadków  
i  zapow iedział orzeczen ie (w yrok) na dziś nn 
godz. i3-tą.

Z atrzym ani m oga byl- skazani za lam ow anie  
ruchu u licznego na karę do lftOO złotych gr-/y 
w uy lub K tygodni aresztu, aibo za zakłócenie

sp okoju publiczni go na karę 2000 z łotych lub 
‘i  m iesięcy aresztu. N ie jesi w ykluczone, że  Sad 
Starościński ukarze zatrzym anych za oba prze­
w inienia.

D ziś w Sadzie O kręgowym  w W ilnie dalszy 
eiijg spraw y red. P iotra K ow nackiego, oskarżo­
nego o zniesław ienie w druku p. Topńr-W asow- 
skiego. (w)

z kosztami  u t rzymania ,  te zaś ulegną 
zniżce. Od zrozumienia tej praw7dy, za 
leży los robotników,  ich dzieci, zależy 
opanowanie  bezrobocia.

A teraz zkolei co pisze „Gazeta Po l­
ska ' o naszym własnym problemie w y j ­
ścia z kryzysu?

Podstawowe założenia to wzmaga­
nie procesu k a p !talizacjj  wewnętrznej ,  
oraz dostosowanie się do światowego 
spadku cen. Kapital izacja pociąga za so  
bą  odrzucenie dewaluacj i  i obronę sta 
łości waluty Przystosowanie .dę do  
spadku cen światowych wymaga wy­
równan ia  wdół, tak cCir. jak kosztów 
produkcji ,  oraz świadczeń publicznych 
Proces ten odbywa się , powoli,  gdyż 
„Ciągle jeszcze obserwujemy jak  gorli­
wi sekwest ratorzy j „dzielni" dy rekto ­
rzy państwowych instytucyj kredyto 
wych walczą zawzięcie z wytycznemi  
Rządu Ciągle jeszcze bronią się boha­
tersko wszystkie „sztywne"  brygady 
zarówno w fortecach prywatnych,  jak  i 
pańslwowych,  jak  i socjalnych.  Rozbi 
eie cementowych murów,  to bynajmniej ,  
nie wszystko".

Na pytanie,  gdzie nie nas tąpi ła je­
szcze równowaga „Gazeta Polska" odpo 
wiada,  iż przedewszystkiem w s tosunku 
do spadku dochodu narodowego,  spa ­
dek świadczeń publ icznych jest niewy- 
larczający.  Zadaniem nowego rządu bę­

dzie zmniejszenie rozpiętości,  jaka ist­
nieje w tej dziedzinie.  Jako dru.gi czyn 
nik hamujący powrót  do równowagi  
gospodarczej  w wymianie wewnętrznej ,  
autor  uważa wysokie ceny monopolo- 
wę przedewszystkiem /.:n ceny przew o­
zu oraz nadmierne  zapotrzebowanie 
kredytowe. czynników publicznych, 
które, wobec szczupłości zasobów' kapi­
tałowych, jakicmi  dysponujemy,  uszczu 
pla ś rodki  niezbędne do f inansowania 
obrotów7 gospodarczych.

Gytując głosy Minist ra Ja spa r  a i 
,„Gazety Polskiej  1 musimy nieodparcie 
dojść do przekonania o ich słuszności. 
W jednym i w drugim wypadku, głów­
ny nacisk położony jest na  ten oczywi­
sty fakt, iż punk tem wyjścia akcji defla 
cyjnej mnsi być w porę przeprowadzo­
na obniżka świadczeń publ icznych i cen 
monopolowych.  Tak w rolnictwie, jak 
w olbrzymiej  większości produkcji  prze 
mysłowej,  ceny spadły często po niżej 
opłacalności.  Jeżeli stan ten niema do­
prowadzić do masowych bankructw7, to 
jest najwyższa pora,  by  do obecnego 
ich poziomu doprowadzić  te składniki  
kosztów7 produkcji ,  które okazują się 
najbardziej  nieustępńwTe i sztywne, u 
więc przedewsźysfkiem te, kfórycli obili 
żenie leży jedynie w ręku Państwra.

Jeżeli zasobna Belgja rozpoczyna 
sw7ą akcję def lacyjną od redukcj i  świad 
czeń publicznych, to słusznem jest, że 
pozbawiona zasobow kap i ta łowych Po l ­
ska, pragnie ją na tem zakończyć.  lv. L.

AKTUALNE WALORY  
W YCHOW AW CZE  

STULETNIEJ EPOPEI
W setną rocznicę 

„Pana Tadeusza".
Odzyskanie niepodległości pchnęło 

życie polskie na  nowe tory, Zycie nie- 
tylko ekonomiczne i polityczne, ale i 
kul turalne.  Pozyskal iśmy szersze moż­
liwości, obalone zostały ograniczenia 
nakładane na  nas przez warunk i  życia 
niewolniczego. Słusznie tedy na wszel­
kich polach pracy kul tura lnej  kwi tnie 
rewizjonizm Słuszną jest nawet  pize- 
sada,  gdyż a t ak  na zaskorupiałe grzechy 
i owrzodzenia niewoli m u s i  być silny. 
Lepsza jest tu przesada,  niż n ieśm ia­
łość. To, co 20 lat temu było dobre i ce­
lowe, dziś może być szkodliwe, co było 
niebezpieczne, dziś może być koniecznie 
powołane do życia. Nie powinno to ra 
zić, że rocznice Wyspiańskiego,  Norwi­
da, Sienkiewicza i innych,  odbywają  się 
pod silną przewagą rewizjonizmu.  Za­
mias t  peanów i kadzideł  unosi się ku 
ich czci myśl wartościująca i przewar

tościowu jąca. I słusznie- ku czci. Jakże 
lepiej uczcić ludzi twórczych,  zakoch a­
nych w nieus tającej  twórczości jak  od 
dzieleniem lego; co już jest tylko zasłu­
gą i należy do przeszłości,  od te­
go, co w dalszym ciągu tchnie dyn am iz ­
mem,  co ma moc wykuwania  dnia ju­
trzejszego i zapładniania doby bieżącej.

Twórczości  Mickiewicza rewizjonizm 
również nie ominął.  J to się stało ku 
czci Wieszcza. Nie będzie też dlań uj 
mą, jeżeli jako temat postawię sobie py ­
tanie: Czy zawiera „Pan Tadeusz" m o ­
menty  aktualnie żywotne? JCzy może wy 
chowywać młode pokolenia w niepodle­
głej Polsce?

Odpowiedz zgóry musi wypaść  po 
zytywnie. Może czy nie może, wycho­
wywać będzie. Nie uk rywa jmy przecie 
przed oczami młodych jedynej  epopei 
naszej,  dzieła porywającego swojenn 
walo r a m i estetycznemi,

Możeby kto powiedział  „z doświad­
czenia",  że młodzież dobrowolnie „ P a ­
na  Tadeusza"  nie czyta, że wolj lekturę 
powieściową współczesną.  Na to się 
składa wiele przyczyn, a przedewszysl- 
k i em winno jest temu zbyt pedantyczne 
i zbyt anali tyczne „rozbieranie"  tego li­

tworu w szkole. W ten sposób można 
zohydzić wszystko. Możeby nawet  n a j ­
lepszym sposobem odst raszenia m ło ­
dzieży od lektury niepożądanej  byłoby 
wprowadzenie jej wyją tkowo szczegóło 
wycli rozbiorów z wykresami  do progra 
mów szkolnych. Młodzież przedwojen­
na czytała „Pana Tadeusza' '  wyłącznie 
dla jego estetycznych wartości,  dzisiej­
sza czynitały to samo, gdyby nie pedan 
terja pedagogów i większe uwzględnie­
nie w wychowaniu  momentów estetycz­
nych. przytłoczonych obecnie bel fer­
skim filologizmem.

Jeżeliby tedy ,Pan Tadeusz"  przestał  
być obowiązującą lekturą szkolną, to 
wpływy jego nie ustałyby,  możeby n a ­
wet zyskały, jeżeli nie ilościowo, to przy 
najmniej  jakościowo. A tak czy inaczej 
będzie on zawsze oddziaływał  na m ło ­
dzież wychowawczo.  Chodzi teraz o to, 
co w tem oddziaływaniu może mieć ce­
chy w7artości aktualnie w życiu nasze­
go pańs twa żywotnych i pożądanych.  
Chodzi poprostu  o zalety u two ru  poza- 
estetyczne, pozali terackie.  Chodzi o spo 
łeczeństwo tam odmalowane

Wytykano już mu próżniactwo.  Czy 
tedy w epoce „wyścigu pracy*' la a tm o ­
sfera próżniactwa,  wiejąca z poematu

jest czynnikiem pożądanym. Gdyby u- 
twór ten  miał  bvć jedyną lekturą,  oczy- 
v.iście nie byłoby to zbyt budujące,  Ale 
na przejściu od „wyścigu krwi"  Sienkie­
wiczowskiej  trylogji do pozytywistycz­
nej apoteozy pracy,  ta pieśń na  cześć 
Szlachetnego wypoczynku jest p ięknem 
i ha rmon i jnem  uzupełnieniem całości. 
Bo też „Pan  Tadeusz"  nie apoteozuje 
próżniactwa.  Między wierszamy jego 
dostrzegamy wszędzie pracę.  -Społe­
czeństwo uchwycone zostało tylko w 
momencie  wypoczynku, do którego w 
Soplicowie okazją jest zjazd gości, a 
w Dobrzynie —  niedziela. Nie można z 
tego wykrzesać nic budującego,  ale moż 
na i trzeba odeprzeć zarzut,  jakoby w u- 
tworze było demoral izujące próżniac­
two.

Przeciętność społeczeństwa, b ra k bo 
haterów na w ie lką  skalę —  to już czyn­
nik budujący.  Właśnie tego potrzeba.  
Właśnie m a m y  wychowywać szerokie 
masy,  k tóre się składają  nie z genju- 
szów j nie z ludzi o piers iach na  mia rę  
Fidjasza.  Ludzie ci, k tórych piersi wy­
mierza tylko Krawiec, coprawda lubią 
marzyć o wielkości i lubią widzieć o d ­
bicie tych marzeń w literaturze.  Jed nak 
s tosunek ich do Wielkiegc a niezrozu-
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Astrologja w domach gr>
Od dłuższego już czasu nraklykuj;; zarów no  

w  \ iz z y  jak i w M onie ta r li)  astrologow ie, k tó­
rzy zajm ują się zaw odow o siaw ianem  h o rosk o­
p ów  dla graczy. .1 isf u z astrologćiw z Monie 
przechw ala się naw et, iż jego w skazów ki i rady 
dopom ogły graczom  do w ygranyeh przy ruiei- 
ce. On sam  nie przystępuje nigdy do gry, nie 
przesiępuje progu ruletk i, gdyż, jak w ynika z 
jego  w łasnego horoskopu, n ic ma i nie będzie  
m iał pow odzenia w grze.

Ile  praway, a ile  b lat tu zawieraj;) prze­
ch w ałk i astrologa z M onie, trudno spraw dzić, 
gdyż gracze sam i są zbyt przesadni i zbyt nie 
ufn i, aby się  przyznać do wygranej, która im 
'rzekomo przyniosła  p r z . pow iednia astrologa, 
F ozaicm  nikt się  nie elice ośm ieszać, a każdy 
gracz, choć potajem nie zasięga porady wróża, 
jaw n ie  nie przyzna się nigdy do lego, w yznając  
publiczn ie, iż nie w ierzy w żiidne czary, gusta  
i I. p. praktyki

I B Z Y  S I Ó D E M K I .

Crzcd kilku tygodniam i w yw ołał w Monte 
duża sensację takt pow tórzen ia się  trzy razy  
cyfry siedem  w ruletce, co w yzyskał pew ien  
grncz, Vnglik. zdobyw ając w ten sposób olbrzy­
mi:; wygraną. Itozszedł się w ów czas slueb po 
rałenn M onte, iż Anglik jesl astrologiem  i sani 
sob i • przepow iedział horoskop. Szczęśliw y  
gracz, którego oblegali eiasnem  kotem ciekaw i 
i c iekaw e, tw ierdził uparcie, żc niem a nte w spół 
«iego z asirologją . Faktem  jest jednak, iż w p a ­
rę godzin potem  w yjechał z Monte, uw ożąc ze 
*>ob:i wygraną w ruletkę fortunę

Drugi znów  fakt, innego kaiibrd, podniecił 
rów nież istn iejąee w kolach graezów nastrój". 
Oto n iem ieck i baron Aleksander von F m iał 
pew nej noey w izję, którą zapam iętał i w yzyskał 
przy stole*ruletkow ym  JYizja okazała się , traf­
ną ', gdyż baron wygrał w kilka m inut przy­
zw oita  sum kę 10.000 franków . Grano rouge ęł 
unir. Baronow i, iuóreinu przestało szezęscie  do­
pisyw ać, w ydało się  nagle iż dostrzega czerw o­
ne św iatełko, b łyskające w rogu sali gry pod 
czas pew nych tourów  ruletki. Idąc za głosem  
insp iracji tajem niczej, baron zaczął staw iać na 
rouge za każdym  m zem , gdy ukazyw ała mu się  
w izja  czerw onego św iatła . Tak się to powta 
rzalts ze sześć razy i za każdym  razem  szczęście  
sprzyjało  baronow i, staw ka w raeala doń ze spo 
ra wygraną. Fotem  w izja zniknęła baron prze­

sta ł grać i w yszedł z kasyna, unosząc ze sobą 
dużą wygraną.

KTO TO WTE? 
lizadko się  jednak zdarza w Monte czy w 

Nizzy. aby się  m ożna by ło dow iedzieć czego i 
istotnego o sukcesach przepow iedni i horosko­
pów  staw ian ych  przez tutejszych  astrologów-. 
Wróżn i jasn ow idze unikają system atyczni,- i 
gorliw ie  kasyna. P oczyn iony  sw ego czasu przez 
am atorów  dośw iadczenia  w kasynie n icejsk im i 
z, jasnow idzam i, zakończyły się  zupełnem  f ia ­
skiem . Ilość trafnych posunięć na podstaw ie  
przepow iedni ukazała się  w  przeciętnej swej 
liczbie n ie w yższa od przeciętnej zw ykłych  w y ­

granych osiągniętych  przy norm alnej grze. W 
18151 r. baw ił w M onte znany i głośny w ów czas 
Jasnowidz niem ieek i H anusscn. Przybył do ka­
syna z całym  sw oim  sztabem  i grał gorliw ie  i z 
zapaicm  jirzez cztery w ieczory pod rząd. O po­
w iadano później, iż Ilu iiusseu w ygrał jakoby  
w itlk ie  sum y. Ale ile w tern było  prawdy n ie ­
w iadom o. Z rozum iałe jest jednak, iż w  środo  
wisku graezy, podnieconych i zdenerw ow anych, 
gdzie w izja wygranej, m iraż zdobycia fortuny  
m am i w szystkich  a przegrana w iększa czy 
m niejsza decyduje o życiu nieraz —  jasn e  jest, 
że tutaj jasn ow idze m ają ła tw y i podatny grunt 
że ciągną do nich liczni gracze w nadziei olrzy  
niania zbaw czej rady.

Kto z P. P. Prenumeratorów lub Czytelników utrzymał numer 
„Kurjera W leńskiego“ z dnie 51 ub. m. z zamieszczonym na str. 4-ej 
w szpalcie 4-ej nad odcinkiem aforyzmem: „ eatr jost potrzebą każ­
dego kulturalnego człowieka“

w y g r a ł  b i l e t  d o  t e a t r u  L e t n i e g o .

Po odbiur biletów prosimy zgłosić się ze szczęśliwym numerem 
do redakcji naszego pisma Biskupia 4 w godz 12—3 w południe 
lub 7—9 wieczorem.

Osioł w rofi górnika.
IJwaj górnicy w stan ic Idaho (U. S. A.) p o ­

siadali osła; pew nego dnia osio ł w ym knął się  
z zagrody i pow ędrow ał przed siebie, w prze­
strzeń...

O K ourke i K?uilog, w łaściciele  osia. 
w śeiekli na sw ego czw oronoga, puścili się za 
nim  w pogoń. 1 tu czekała  ich radosna niespo  
dzianka. O dnaleźli na drugi dzień osła  pasącego  
się  spokojn ie na w ydm ie, która zaw ierała o l­
brzym ie pokłady srebra i ołow iu; m iejscow ość  
ta zwana dzisiaj Bunki-r H ill aiul Suilivan Mi 
n is , należy do najw iększy eh i najbogatszych  
przedsiębiorstw  górniczych . Ale do kogo m iała 
należeć odnaleziona przez osła kopalnia? O sioł 
był w ydzierżaw iony ty lko przez górników-, a
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istotny jego w łaściciel rościł rów nież pretensje  
do posiadania kopalni.

Sprawa poszła do sądu, a sędzia Norman 
buck  og łosił osia  jako w łaściw ego odkryw cę  
kopalni a żalem  i w łaściciela  osia  utw ierdził 
w jego prawach w spółw łaścic iela  kopalni. Z 
tego w ięc tytułu otrzym ał posiadacz osia  prawo  
do połow y dochodu z kopalni; s ia ł się  zatem  
WKi-ótec bogatym  człow iek iem , gdyż kopalnia  
dała dolad czystego zysku zgórą 8 i pół miljcma 
funtów .

Tak w ięc skrom ny osio łek  przyczynił się  
do pow stania w ielk iego  przedsięb iorstw a górni­
czego w li  S A i —  dosłow nie —  wzbogacił 
sw ojego pana.

Nowy ogród 
zoologiczny 
w Paryżu.

N u n c  zoo de Vincejuie«. 
k tó re  w na jh iiższych 
d n ia c h  zos tan ie  o tw arł ' :  
d,Ia publiczności ,  ukaże  
n a jp ię k n ie js ze  okazy  lau  
ny św ia towej.  .Szczególnie 
c iekaw ą  jest g ru p a  małp.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Spcrtek starego Adolfa.
W y ły s ia ły  i w ylen ia ły  już coko lw iek  e-Iew  

endecji ,  p o g ro m ca  w a r sz a w sk ic h  L ew -ych z Na- 
łew -ek’, pisa rz  na  od lew  i n a " z a l tw  tas iem cam i 
n ieszczęsnych  m e-lew -ych  dz ienn ików , k ró tk o  
sam Adolfo N o w aczy ń sk i ,  w ylew a o s ta tn io  k r o ­
kodyle  łzy na tem at sportu .

s t a r y  i z łośliwy ten  endek ,  m a  — j a k  lo 
d o sk o n a le  w iad o m o  w całej  Polsce  a n aw et  za 
g ran icą  —  fe n o m e n a ln y  ta len t  p isan ia  i o tein
0 cżem m e  m a  zie lonego pojęcki Dlatego z a ­
czął jako d ra m n iu rg ,  a  kończy  jako k ry ty k  
spor tu .

O s ta ln io  w ykrop i ł  Solne aż d w a  wieioszpai  
tow e artlykuty o sporc ie  w dwóch  n u m e ra c h  
w arszaw sk ieg o  A B C .. Artyku ły  c ech u je  idea lno  
ig n o rau c ja -cz ło w iek a ,  k tó ry  sp o r t  zna  w y łączn ic
1 ty lko  z gazet  i i lus lracy j,  a m oże  t ro ch ę  z kina  
i z ra d ja  Dość .powiedzieć, że wśród  szeregu 
n ies łusznych  p ie ten sy j ,  w y su w an y ch  przez No- 
waczyńsk iego  pod ad re se m  naszy ch  m a g is t ra tu i  
spo r tow ych ,  je s t  i z a rzu t ,  ze h o k e j  na  t raw ię  
n ie  stoi n a  dość  •wysokim  poziom ie.  Gra  ta  
j e s t  u  nas  p raw ie  n iez n an a  (z wyj. P o zn a ń sk ie  
go) i t ak  sam o  m óg łby  N ow aczyńsk i  wym ienić  
dz ies ią tk i  innych  gier, k tó ą / c h  się u  n as  n ie  
u p raw ia ,  a  o k tó ry c h  i s tn ien iu  n ie  m a  pojęc ia

Ostatecznie, m o żn a b y  się u śm iec h n ąć  do wy­
siłków osiw ia łego k a la m b u d y  i dow c ipasa  (pięś- 
cioeh Rothol? ,  Mickiewicz p rzep o w ied z ia ł  Ku 
soc iusk iem u  w „ P a n u  T a d e u sz u 1* —  Już go 
Kusy, już go Sokół goni — ), gdyby n ie  d em a  
gogiczny wniosek  k ońcow y tych  w-ykalambu 
rzań  się, k tó ry  b rzm i:

„ je ż e l i  więc u zn a l i śm y  już,  że sport  
to także  polil icum , że udz ia ł  wr n i ięd z r  
n a ro d o w y ch  m eczach  i tu rn ie ja c h  (o ile 
zwycięski)’-, p rzy czy n ia  się do w zro s tu  
p re s t iż u  p ań s tw o w eg o  n a  zew-nątrz, M 
w lak i tn  razie  ten sam  ro d z a j  p r o p a g a n d ,  
su g e ru jąc e j  m a s y  m oże  się o k a za ć  także  
n egatyw nym , o ile zwycięstw  i sukcesów 
zaczyna  b r a k n ą ć  i zbywać...  W ted y  jest 
p ro p a g an d a ,  a le  n a o p a k

O t ó ż ' j e s l  M n iep raw d a .  W y g ran a  w sław .a  
na.s oczywiście, ale  p rz eg ra n a  nie p rzynosp  uj 
m y, ani szkody. Mieszanie  p ras t iżu  p a ń s tw a  do 
tycli sp raw  jes t  a lbo cedową dem agog ją ,  k tó ra  
m a  p o d e rw ać  zau fa n ie  m łodz ieży  do s fe r  k iero  
w n iczych  w sporcie,  a lbo  lak  w rogim  w sze lk ie ­
m u sporlow-i szow in izm em , k tó ry  pod narodo-  
weini c h o rąg iew k am i  z lubośc ią  przez cale lata  
ku ltyw ow ała  tanlekja .

M aeslro  N ow aczyńsk i  m a dość ial, by lo 
rozumiet;. J a k  długo tego nie ro zu m ie  i w ż a ­
den sposób  nie chce  z rozum ieć ,  p o w in ien  sam 
sobie  znaleźć  odpow iedź  n a  py tan ie ,  k ló rem  
zaty-tułbwał oba  a r ty k u ły :  „Dlaczego nas biją?'

T y lk o  p y tan ie  p ow inno  b rzm ieć  w l i c z b o  
po jedyncze j .

Niecli Bóg b ro n i  żeby W as  bili,  pan iu  No 
waczyńsk i .  P ie rw szy  podpiszę  p ro tes t .  Ale Wy 
naw et  świętego w y p row adz il ibyśc ie  z cierpli  
wości Wel.

118 potomków.
W Burgenlundzie austrjaekiin w o su u z ii-.la - 

bing obchodzi 110-lą rocznicę sw oich  urodzin  
rolnik i kołodziej F ran ciszek  B aldasti który  
jest najstarszym  obyw atelem  Austrji. W uro 
ezystośeiach , m ających się  odbyć dla uśw ietn ie­
n ia obchodu urodzin Baldasti, wezmą udział 
w szystkie wnuki i dzieei m eiuzal?ina w im po­
nującej liczbie 118-tu. Najstarszem u solcnizan  
tow-i urządzą przyjęcie gm ina, w której zainiesz  
kuje oraz stow arzyszen ie  b. w ojskow ych.

miatego bohatera  jest s tosunkiem u wid 
hienia.  Jesl  niewątpliwie,  rzeczą ważną 
w (państwie nauczyć czcić i cenić, ludzi 
wielkich, ale to nie .wszystko. Trzeba 
jeszcze nauczyć ludzi małych czuć się 
współpracownikami  tych Wielkich 
Niedościgłych. Trzeba w odniesieniu do 
nich zas tosować takie metody, jakie sto 
sował  Robak w odniesieniu do szlachty 
Dobrzyńskiej .  Trzeba uczyć sztuki ' \ -  

. eta zbiorowego i szlachetnej  orjenlacj i  
w odniesieniu do wielkich momentów 
dziejowych.  Powszednie troski,  egoizm 
i prywata  nie dadzą,  się wy rwać z serc 
ludzi przecit tnych, —  można .je jednak 
uszlachetnić, .  opanowrać j podporz ądko ­
wać imperaty weni życia zbiorowego 
Można pracować nad wy rwan iem mas z 
rąk  Gerw*azycli i nakłonieniem ich uszu 
i serc ku  s łowom Robaków*. Tu  na tem 
polu „Pan Tadeusz" sumiennie  p rz em y­
ślany może łiyć nielyiko wychów a wcą 
młodzieży, lecz ins t rukcją  dla wycho 
w*aw*ców. t

Właśnie  ta okoliczność,  że bohate ­
rem „ P an a  Tadeusza^ właściwym jest 
t łum, w k tó rym m om en ty  życia p a ń ­
s twowego -są nieuświadomione,  k tó ry  w 
tych sp ra wach czeka kierownictwa,  czy 
ni zeń poemat  o war tościach obywate l ­

sko - -wychowawczych.  Norwid,  kie­
dyś zarzucał,  że w* Soplicowie „j’£Uzą, 
piją, grzyby zbierają i czekają,  aż im 
Francuzi  przyjdą  ojczyznę oswobodzić".  
Norwid nie miał  raeji.  Norwid wmgóle 
był aspołeczny, aczkolwdek społecznie, 
jako pion moralny,  wielcp jiożydeczny 
Spol,eczeństw*o Soplicowskie m a tę za 
letę obywat.elską że oddaje się pod ł ie 
rownictwo Robaka i jest pou tym wzglę 
dem karne.  . Gerw-azy sprow*adza je na 
manowce tylko nadużvw*ając autoryle 
tu właściwego przy*w*ódcy*. Oto jersl ta 
zaleta zdemokratyzowanych mas,  oto 
dalszy ciąg konsekwentny postęp dob 
rze pojętej  demokracj i ,  rnie za t rąca  
swobody obywate lskiej  a jednocześnie 
potrafić być karny m. Gdyby jesżcze na 
magogów* a micliby*śiny ideał, Sppłe* 
czeństwo tedy Sopliców-kie czeka nie 
uczyć się strzec od Gerwazych, od de- 
nu Francuzów*,', ale na rozkazy Robaka.  
Nic ten żołnierz jest najlepszy,  k tóry r ą ­
bie  i strzela porywczo przy lada Okazji, 
lecz ten, k tóry  karnie  i roz t ropnie  speF 
n a  rozkazy.

Sam Robak to nut wódz, jednak 
lo przewodnik  pewnej  gromady.  Sam 
ma oczy na swych wodzów zwrócono, 
ma takt,  nta rozwagę^ m a  szvbką orjen-

tację. Oto jego zaleli- oficerskie i oby- 
watelskie. Czemby był, gdyby nie zawi­
nił. Tem samem czern teraz, jako oby 
watel i przywmdcą. Miąłby tylko mnioj 
sze doświadczenie,  słabszy kontakt  z za 
granicą.  Jego grzech nieszczęście 
zwdększa jego urok ja ko  człowieka,  u, 
czynił oii zeń tegjonistę, ale .d u ch  obyr- 
watelski ten przecie nim kierował  w 
wyborze rodzaju ekspjacji.  Czy Robak 
może być ideałem wychowawczym.  Nie­
wątpliwie. Rodajhy elita każdej  groma 
dy, każdej  zbiorowości naszego p ań s t ­
wa z takich ludzi się składała

Sztachet noST* poeniatu i zbyt indywi­
dualne rozwiązanie kwestj i '  chłopskiej  
—* to przecie! sprawa perspek tywy h i ­
storycznej.  Jakżeby- inaczej tę kwest ję 
na tle ow-ycli czadów ; postawić.  ‘Czy 
dać  olirazek zaognionej i w yim ag inowa­
nej w-alki klas? 'To byłaby niedo­
rzeczność. / r e s z tą  jes teśmy tu u źródeł 
w ielkiego stopniowo, i ustawriczn,e ros ­
nącego prądu historycznego „równania  
warstw społecznych ku górze'  . Że ob­
serwujemy go u źródeł tem droższym 
jest nam,  tcjn więcej dostrzec możemy 
wysi łków włożonych y: real izowanie 
pro.ęe,su dziejowego, który*, dziś z chlubą 
przeciwstawiam-)* wschodniemu selia-

m iann  (ohmużicziwnn jnJ społeczeń­
stwa.

Wreszcie idea, k tórą  proi.  Pigoń w y­
suwa na  czoło u tworu;  idea unj i  Polski 
z Litwą, podniesiona do wysokości  mi- 
•sTerjum. Dziś, gdy lada p ismak z na 
szej i tamtcęj s trony kordonu,  nie zdajac 
sobie spraw*y, że jest narzędziem w rę ­
k ach  w^rogicl: zarówmo narodowi  pol-
SKiejnu,. jak  i l i tewskiemu,  zaognia co ­
raz bardziej  nieistotną Sztuczną w*aśń 
nacjonalizmów,  gdy jednak co kultural  
niejsze i co szlachetniejsze siły* obu n a ­
rodów za jmują  stanowisko,  w yczekuj ą­
ce sposobniejszej  chwili  do ponownego 
podania sobie rąk,  w tej chwil i t^Pan Ta 
deusz"!. j iSt jednem z tych źródeł naszej 
kultury*, k tóry  z wielk i siłą przypomina 
i sugeruje nowym pokoleniom,  że jod 
nnk Korona i Litwa, to tydko dw*a czło­
ny tej samej  rzeczypospolitej ,  że nietyl- 
ko \yzględy gospodarcze ,1 ale' i ku l tu ra l ­
ne i historyczne zmuszają nas tak czuć 
i do. tego dążyć w imieniu  wspólnego do 
się ostoją przed wszelkim rewizjomz- 
hra  To są njomenty najważniejsz"  któr<* 
m em  i k tóre nie pozwolą odsunąć atą- 
s^e!? jubi la tki  epopei od wpływ*i>w na 
wychowanie  nowych poko leń ,  naszego 
narodu W ł. \rcim ow iez.

i
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OD HELSINEK DO KOWNA
Awangard? Związku Państw Bałtyckich

GŁOn MŁODOŚCI I ROZWAGI
W Rydze zaopiekowali  .się urna a k a ­

demicy z korporacj i  „Nelonja", należuey 
do koła zbliżeniowego łoteyysko-połskie- 
go. Wy s iarczył jeden tcl< fon. zawiada­
miający o przybyciu Polaka-s iudenta,  a 
by w botelu zjawił  .siy- niezwykle roiły i 
uczynny komili ton ,p" Mikus Goppers i 
oddał mi  do dy.spozyc.ji cały .swój wolny 
czas. Stało się bowiem zwyczajem, ze 
Polaka-akademika w ita się w1 Rydze jak 
najserdeczniej ,  jak dobrego przyjaciela 
i roztacza nje tiad n im troskliwą opiekę 
włącznie z wyszukaniem łaniego locum 
ilbo nawet  ods tąpieniem własnego łóż­

ka Są to Muitki yyspółpracy zbliżenio­
wej kó} akademickich,  o których potem

Ryga, pokazana przez akadowukow 
jest pełna uroku dziejowi'] przeszłości 
w wąskich -spokojnych ulicach starego 
miasta,  a temperamentu ,  życia i twór­
czej pracy w nowoczesnych dzielnicach. 
Akademik-architekt  z. dumą pokazywał  
mi nowe budowle:

—  Ten gmach  wybudowal iśmy sami 
len również;  proszę zwTrócić uwagę na 
rozmach architektoniczny w rysunku 
gmachu targowego, k tó ry  wznieśliśmy 
w ostatnich latach.  \Y tych kształtach 
jest już dzisiejsza Łotwa.  Zn miastem. 
w'pohli/u morza powstanie wkrótce ko- 
lonja letniskowa. Zbudujemy ją w ('dług 
wzorów, dostarczo.nvc.il przez naszą kon 
serwaty wną, łoleyyską wieś. My młodzi 
jesteśmy dumni ,  że nam przypadł  zasz- 
czyl budowaiiiii podstaw Łotwy niepod 
■cgłej.

Ryłem potem na uroczyslcni nabo ­
żeństwie z okazji  15 lecia związków bar  
ccrskich, widziałem słuchaczy, podczas 
p łomiennego kazania kapłana ,  byłem na 
uroczystości uniwer,-.vleckicj z okazji 
siedemdziesięciolecia pn rwszego rekto- 
ra niepodległego u n iw er s y k tu  łolcwskii'  
go, widziałem defiladę i t łumy z okazji 
święta narodowego.. .

—  Pokazujemy to panu  wszystko, a 
J>\ pan mógł w e j rzuć w duszę naszego 
narodu,  aby mógł pan dojrzeć len ce­
ment,  1o lepiszcze-potężne, które npoważ 
niło nas i upoważnia do życia nicpodlcg 
lego. My, młodzi  Łotysza, czujemy ię 
jędrnośe swTego narodu i jego zapał  do 
pracy nad własną przyszłością.  Im len 
zapal  Błamy w sobie, ł w ierzymy, ze zbn 
dujemy szczęśliwą ł.otwę.

Widziałem ten zapał  do pracy nad 
własną przyszłością i dumę w oczach 
przedstawicieli  młodego pokolenia Łot ­
wy..

Na jednej  z uroczystości w Rydze 
miałem sposobność zamienić kilka zdań 
z jednym z generałów arm ji łotewskiej.  
Powiedział  mi;

—  Znajdujemy się między młotem i 
kowadłem.  -Między Niemcami i Sowietu 
mi. Musimy mieć  jakieś większe mili 
ta rne  oparcie.  Wyda je  mi się, że sprawa 
związku państw bał tyckich jest kwest ją 
naszego istnienia.

—  Gotów1 jes tem pomyśleń,  panie gc 
ncrale,  że za p a r aw an em  łotewskiej  u 
przcjmości  i przyjaźni do Polski kryje 
się interes —  powiedziałem lobem żar­
tobliwym.

—  Owszem, mogłoby się lo wyda 
wać. Znam jednak dobrze nas t ro je w 
woj.-,ku łotewskiem i mogę zapewnić,  żfc 
arm ja nasza ma tak głębokie uczucia 
przyjaźni tylko dla a  r m  ju polskiej,  z K io  
rą przecież zayyarła pod koniec wojny 
światowej  bra terstwo broni,  wuilcząc z 
nawałą wschodnią.

I tak się dalej  złożyło, że zagadnienie 
związku pańs tw bał tyckich uznane przez 
generała za kwesi ję życia Łotwy n a r zu ­
ciło m i  się właśnie w Rydze z przeko­
nywującą  siłą. Tli bow iem obradował  
/.jazu SELL —  Związku Studentów 
Pu lisi w Rałlyckich

SELL.
Związek Studenlów Państw Rałlyc­

kich — w skróceniu SEi .L (Suouii. t e ­
sli Latcija i Liotuca) powsiał  w roku 
1923 z inicjatywy Estonji.  Pierwszy 
zjazd odbył się w Tar łu ,  gdzie sic znaj ­
duj:- do dziś cent ra lne  biuro SELL. I)o 
związku tego należy każdy s tudent  uni 
wersy lutów w Helsinkach,  Tar łu,  Rydze

i Łownie.  A więc o k o ł o  4000 sluiicnlów 
Litwy, 8.000 -  Łotwy. 5.300 Finlandji  
i około 4.000 - Eslonji.  Razem przeszło 
20 tysięcy akademików,  stanowiących 
só! narodu w czterech pańslwach bał ­
tyckich.

Na I\ -( ' i  konferencji  delegaci I inlan- 
dji (jak już pisałem) zgłosili wniosek za 
proszenia i przyjęcia do SELL s t uden­
tów uniwersytc lów polskich. Związek 
miałby yytedy nazyyę SELLP.  Li twa jed­
nak  zaoponowahi .  Po.iii waż statut w y­
maga w podobnych sprawnie,h jednomyś] 
ności zjazdu, wniosek nie przeszedł Za 
wnioskiem wypowiadal i się wszyscy- 
oprócz Liłwy.

X-ta konferencja uchwal iła rezoluc­
ję, uzna jącą  potrzebę istnienia /wiązł.u 
pnńslw bałtyckich.

\ l - l a  konferencja SELL odbyła się 
w Rydze w bieżącym miesiącu Obrady 
toczyły się w komis jach:  organizacyjnej,  
zbliżeniowej,  sportowej  i informacyjno 
prasowej .  Naczelną rezolucją lego z jaz 
du jest żądanie,  skierowal i,  do rządów 
o  terecli państw bałtyckich.  domagając*' 
się zniesienia wiz i paszportów wtsitosim 
k«fch wzajemnych dla yy szy siki-ch oby 
wateli Finlandji ,  Eslonji,  Łotwy i Litwy. 
Delegacje tych kra iów , obowiązaly się 
wszcząć w łyun kierunku energiczne sla 
rania  - każda na swoim terenie. Rezo­
lucja nie mówi  wpraw-dzw ó" Związku 
Państw Rałlyckich,  jednak dażenia jej 
są zupełnie wyraźne.  Zapadła ona j idno 
myślnie.

Miałem możnos,  zetknięcia się z de­
legatami  poszczególnych państw.  F in ­
landia przysłała 14 shidąnfów. Eslon ja 
— 52 i Litwa — 130. Przy wspólnych o- 

li iadach nawiązałem wiele znajomości.  
Narazić unikałem Litwinów — ro z m a­
wiałem z Filmami i Estończykami.  Nie 
kryli oni niezadowolenia,  żc Polski nie 
mogą zaprosił do wspólnego siołu ob­
rad. Mówili jednak  spokojnie,  bez n a ­
rzekania na kolegów I itwdnów.

—  Czekamy, wciąż czekamy na chwi 
lę, w której  ł a tw a  przestanie wreszcie 
wadzić się. A czas już najwyższy.  Czeka 
m \  przocież tak długo. Podajcie wresz­
cie sobie dłonie. Niech zapanuje spokój 
w7 rodzinie bał tyckich narodów.  P rze­
cież opozycja Litwy krępuje  nas nieraz.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Dziś premjera

0 R Ł 0 W
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„Noc w San Seoastiano"
C e n y  p r o p a g a n d o w e  

   .

W ub. w torek  odbyło  sit, w K a tu sa l  wręCZe 
nie n ag ród :  nau k o w ej ,  l i t e r a c k i e j  i m uzycznej  
m. st. W arsz a w y  legorocznr.m la i trea ton i:  prof. 
I . Krzyw ickiemu, prof .  ,S. Askenazem u i p ro f  
I’. Szopsk icm u N ag ro d a  a r ty s ty czn a ,  k tó rą  przy 
znano  p. Oldze .Bozliańskiej,  w ręczona  zostano:

a w w ielu wy])adkaeh w'niże i)0 ]iioslu rę 
ce.

Myśli powyższe wypowiadała niejed 
na osoba. Wyczułem w rozmowach z 
delegatami  żc sympat je sludcntijw są 
po stronic Polski. Rczsiirzecznie lak jest. 
Nic wchodzą nasi przyjaciele z Eslonji.  
Linlandji  i Łotwy w zasadę n iep n y  jaź ­
ni Litwy do Polski. Lważ.ają jednak,  że 
porozumienie w każdej sprawie może 
nastąpić,  lembardziej .  skoro Polska d a ­
wała ku temu nieraz jasne dowody. Lit­
wa wiąże ręei Lstonji,  Finlandji  i Łot­
wy'. Jest może pożądaną i miłą sojusz­
niczką, jednakże działa wbrew woli i 
sympal j i  trzech narodów7. Mówię oczy­
wiście o sprawach akademiekć-h  i orga­
nizacji SELŁ — na port? tą wie liczny ch 
rozmów z akademikami ,

P O L S K IE  AK AD EM IC K IE  KOŁA  
Z R Ł l Ż L M O W E .

Aby nie liyć gołosłownym, mówiąc 
o daleko zaawansowanem zbliżeniu a- 
kademickii-m polsko - hat tyckiem,  p o ­
informuję krótko o akademickiej  pol ­
sko ■ bałlyeikn-j pracy zbliżeniowej i jej 
rezullałach.  W Warsząyffce istnieje Zwia, 
zek zhliżenja Międzynarodowego Mło­
dzieży Akademickiej  „Liga zorganizo­
wany przed cz teroma laty. Liga4- ma 
dwutygodnik,  wychodzący w7 17 tysią­
cach egzemplarzy,  w językach f r an cu s ­
kim i niemieckim.  Referat prasowy „Li­
gi ' - wysyła swoje biuletyny,  redagowane 
w jedenastu językach do 30 ledakcyj 

w 30-tn państycacli. W roku bieżącym 
zamieściła już 600 ar tykułów w prasie 
zagranicznej.  Organizuje wycieczki, za­
łatwia sprawy wymiany praktykantów 
ilp.

W W dnie islnieje oddział „Ligi", 
pracujący prawie wyłącznic na terenie 
państw bałtyckich.  Pod wpływem prą  
(Iow zbliżeniowych z Polski, powstały w 
Finlandji ,  Lstonji  i Łotwie akademickie 
koła zbliżeniowe. \Y Rydze i Tar łu  k o ­
ła lo są liczne i stale się rozrastają.  O 
kole w Helsinkach pisałem. Idea pracy 
zbliżeniowej, idąca z Polski, ogarnia co­
raz ycięfsze rzesze studentów7 państw 
bałtyckich.

Podczas swej bytności w Tar tu  prze 
f oliałem się, ze koło zbliżenia estońsko- 
polskiego jest bardzo popularne,  a na 
tradycji  historycznej  tego uniwersyte tu  
opar te sympat je dla Polski są duże. Ry­
ga akademicka natomias t  może napraw7 
dę służyć przykładem daleko posuniętej  
współpracy i /.życia się na odległość a- 
kademików7. Przyczyniły się do tego licz 
ne imprezy sportowy, yyycięczki i wy­
miana praktykantów.  Ostatnia naprzyk 
ład impreza sportowa —  mecz pi łkarski 
W i ln o —Ryga, jest także poczęści dzie­
łem wileńskiej  „Ligi“ . W Y\ ilnie

iiii ireatcn przez k o n su la  I IP .  <v P aryżu .
Na zd jęciu  od lewej:  w iceprezyden t  m ia s ta  

Pohosk i,  w iceprezyden t  m ia s ta  I low narow icz ,  
prof.  L Krzywick i ,  p ro i .  L. Szopski, p rezy d en t  
m ia s ta  M. Z yndram -K ośc ia łkow sk i,  prof .  Askr 
nazy, w iceprezydent  m ia s ta  Olpiński.

pracują  energicznie sekcji fińska,  eslon 
ska i łolew7ska. Prowadzi  sie ożywioną 
korespondencję.  Onegdaj  yy’ ..lCiirjeoie4, 
podaliśmy,  że korespondencja  z Rygą w 
s jnaw ścb  meczu pi łkarskiego była p ro ­
wadzona w języku polskim.

OKO W OKO Z IJTWIiNI.M AK aDL 
MIK BMW.

■Test rzeczą .oczywistą, że wszystkie 
koła zbliżeniowe akadefcfcfćłyie pracują  i 
postępują zgodnie z pol ityką zasadniczą 
jwycli państw7. Studenci Li twmi chętnie 
głosowali na NT-ej konferencji  S.E.L.L. 
za rezolucją,  domaga jącą  się Związku 
Państw Rałlyckich. ponieważ polityka 
oficjalna Li twa dąży obecnie do 
utworzenia tegb Związku. Posunąłbym 
się dalej  i wysnuł  pizypuszczcnic.  że de ­
legaci na konferencji  S. E. L. L. działają 
po uprzedniem porozumieniu  "z polityce 
nymi  kierownikami  swych kraiów.

\Y świetle tym o.śtalnia rezolucja S. 
E. L. I,. nabiera spt" jalnycłi barw

Zapyta łem o' to wręcz delegatów Esto 
liji, Finlandji  i Łotwy podczas jednego 
ze. wspólnych posiłków dła uczestników 
zja/ilii. Odpowiedzi były yyymłjaj.jfcce:

— Możemy słusznie uchodzić za a- 
wangardę  swego narodu.  1 clicemy być 
la aw angardą.  Lważamy . żc współpraca 
naiodów bał tyckich da rezultat  lyLko 
pożyteczny i to dla wszystkich.  Tak my 
ślą akademicy Finlandj i  Lstonji.  ł.olwy 
i Lilyyy. Akademicy,  k tórych jeSf ponad 
dwadzieścia tysięcy, —  'mówiąc może 
nieco pompatycznie ,  —  którzy stanowią 
przyszłość narodów bałtyckich.  Wierzy 
m y głęboko, że uchwały  nas / e  w tym 
wypadku wyprzedzają takty  polityczne.

Mówił mi to Łotysz, bardzo miły inte 
l igenłny studenit, k tóry był yv Polsce, 
zdaje mj  się, około roku na  praktyce  yv 
jakiejś fabryce.  Potywierdzali to Lsto- 
yyie i Finnoyyie.

Jad łem yytedy7 kolacje w aka dem ic­
kiej stołoyyni. W pobliżu ,siedź.nło kilku 
Estończyków Finlandc.zyków, a najbli ­
żej Łotysze. Wszyscy ze zjazdu. Zapyta­
nia i odpoyyiedzi krzyżowały się yv trzech 
językach.  Omayyiane były najprzeróż- 
niejsze tematy —  szczególnie zbliż<*nio- 
yye oraz przy7:,złego yyspołżycia bał tyc­
kich  narodóyy. Posługiwaliśmy się t łu­
maczami . W  trakcie tego jeden z kołe- 
góyy-studentów, Łotysz, pc>yviedział:

—  Dziś słyszałem łiardzo rzeczoyyą 
uyyagę jednego kolegi z Tar tu ,  że na 
gmachu uniwersy teckim z okazji zjazdu 
są tylko cztery chorągycie —  brakuje  
piątej  —  chorągwi  polskiej.

Słuchacze uznali  lę uyvagę za trafną.  
Ktoś dodał:

—  Sprayva ta bezyvzględnie musi  Mc 
yyyjaśńić w najbliższymi roku albo nasti 
pnym.  Wierzę, że do porozumienia mię ­
dzy Li twą a Polską dojdzie wreszcie.. 
Wr tym momencie  przeryyał nam  roz 
moyyę, siedzący nałiizeciyyko mnie, mi l ­
czący dotychczas  (młodzieniec o sy m p a­
tycznej powierzęboyyności. Zapytał  m m i  
nagle po polsku.

—  P an  Po lak ?
—  Tak. z Wil«&... ■— odpowiedzia­

łem.
Sympatyczny młodzieniec popatrzył  

uw a in ie  na mnie, jantem na siedzących 
yy połiliżu moich iiilerlokuloroyy i zno­
wu zajiytał:

— - Dlaczego nic odda jecie nam Wil­
na ?

U nniechnąlem się. Finn potarł  dłonią 
z zakłopotaniem brodę i pogrążył  sic yy 
talerzu. Estoyyie pat i/Al i ze zdziw ieniem 
na sympatycznego młodzieńca.  Nato­
miast jeden z gospodarzy,  który y\ 
harcerskiem ubraniu  przed chwilą wró- 
cił z yyycicczki nad morze,  yy^fał i pop ro ­
sił mnie szeptem, abym odszedł od sto­
łu na cbyyilę.

Proszę pana rhówił do mnie 
na uboczu to I .ityvin. Miły chłopak,  
ale młody. Przepraszam pana za ten in­
cydent.

Po poyy rocie do stołu konty niioyya- 
l iśmy przerwaną rozmoyyę.

Takie było moje pieryysze spotkanie 
z sympatycznym ohywYatelom Li twy Ko- 
yyicńskiej.

W łodzimierz Hołuboyy iez,
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WYBORCY! Za osiem dni zadecydujecie swojemi głosami o zdrowiu, pięknie 
i dobrobycie Wilna. Dlatego też każdy Wasz głos jest bardzo cenny i nie wolno 
tracić ani jednego. Dobro miasta leży w Waszych rękach.

Nikt wszakże, nie złoży swoich głosów, nie figurując w spisie wyborców. 
Waszym palacym obowiązkiem jest dziś sprawdzić w Komisji Waszego obwodu, 
czy figurujecie w tym spisie!

Wszyscy do Komisji Obwodowej! Już tylko dziś!

Przed wyborami do Rady Miejskiej / E K *
Dziś ostatni dzień

sprawdzania spisów wyborczych.
Z dniem dzisiejszym kończy się termin 

wyłożenia spisów wyborczych w Korni 
sjacli Okręgowych i Obwodowych Po­
nieważ nie w szyscy wyborcy dolyeliczas 
spełnili swój obowiązek obywatelski i 
nie zainteresowali  się, czy w spisach fi­
gurują,  mają  os tatnią już okazie do 
sprawdzenia spisów. Z przyjemnością 
należy zanotować,  że w ostatnich dwóch 
dniach ruch w kom  sj-sp li był znacznie 
większy to samo dotyczy również biura 
reklamowego uruchomionego przy m a ­
gistracie. Do chwili obecnej do biuru 
wpłynęło już przeszło 500 reklamaeyj .  
/ czego spory odsetek załatwiono nega­
tywnie ze względu na to że reklamują  
CV nie odpowiadali  wa runkom  s tawia­
nym przez ordynację wyborczą (naprz 
czasowi n u c / k a ń c y ) .  Wszyscy rekla­
muj icy 'o t rzymują  dokument  stw.erdza 
jący z jakich powodów zostali w spi­
sach pominięci.  Przypominamy,  że do 
kumenl ten należy przcd ł i ćye  w Koni' 
ajj Okręgowej-.lub Obwodowej,  s tora  na 
podstawie wyjaśniali  biura rek lamacy j­
nego. reklamację uwzględnia lub odrzu

ca.
Komisje Okręgowe i Obwodowe lirze 

dują codziennie od godz. 16-ej do 1 O-ej. 
Biuro zaś reklamacy jne mieści się w lo­
kalu ( w idenc ji ludności (Magistral,  Do 
min ikanska 2) i czynne jest od godz. 8 
do O-ej i od 5 do 9-ej wiec/.

Badanie list kandydackich.
Wobec, upływu lermimi składania 

list kandydackich,  w najbliższych 
dniach zbierze się Główna Komisja W y ­
borcza dla rozpat rzenia wszystkich zło­
żonych list. Komisja po zbadaniu,  czy 
każda ze zgłoszonych list odpowiada 
s tawianym przez ordynację wy,borczą 
warunkom,  zalwderd/i  je lub odrzuci. 
Oficjalne w lej sprawie obwieszczenie 
Gł. Kom Wy4). ukaże się. jak dę dowia­
dujemy,  w dniu 5 1). m.

.Jak wiadomo, w Wilnie zgłoszono i ‘2 
listy. Są to listy: Bloku Gospodarczego
Odrodzenia W ilna, P. P. S., Endecji 
Gliadecji Bloku Żydowskiego,  Bundu, 
J :)oalej-Sjonn i kilka list komunizują-  
cycli.'

Wilnianie ławą głoso­
wać będą na 1-kę.

W dniach 60 i 81 maja odbyło s.iłs 
w godzinach popołudniowych 12 zebrań 
informacyjnych dla sympatyków Bloku 
Gospodarczego Odrodzenia Wilna  (lista 
Nr. 1). Na zebraniach tych było ogó­
łem około 1500 uczestników7. Nast rój  ze 
branych świadczy o powszechnem prze 
konaniu iż kandydaci  i  lut  Nr. 1 o- 
I r /y m aj ą  znakomitą  większość głosów 
wyborców7 Polaków.

OSTRZEŻENIE DLA W YBORCÓW
Panowie endecy nie chcą pracować 

jawnie.  Jeden z czołowych kandydatów 
lisi endeckich obrał  sobie jako teren lej 
prowadzonej  cichaczem agilacji  t . u r o  
pisania próśb i podań przy ul Dobro­
czynnej,  gdzie prowadzi się agitację 
wśród przygodnych interesantów7 wyrku 
wa się ins trukcje dla agi tatorów,  odby­
wa się odprawy dla tychże „inleresan • 
lów7‘:.

Podobno- sprytnie prowadzą agibicję 
narodowi  - socjaliści, k tó rzy  wynajęli  
, p ry w a tn e11 mieszkanie. przy ul. Softa- 
nisf iej zapraszają lam pojedynczych 
ludzi. C(‘lem pizekonunia  icli o s łuszno­
ści demagogicznych swych haseł.

K U R I E R  S P O R T O W Y
Piłkarze Łotwy w Wilnie.

l)zi> w nocy przejadą  do Wiln# pił- 
karze Kotwy, którzy jut ro  rozegra ją 
mecz towarzyski  z reprezentacją -Wilna, 
która niesteD wystąpi w os łabionym 
sktad/.ie.

Piłkarze Kotwy grać .b ędą  jako re­
prezentacja Rygi, ale jak z treści n ade ­
słanej korespondi  nejj wynika, bodzie 
ona odpowiadała całkowicie reprezenta 
cii pańs twowej.

Łfflyaze w Wilnie będą chcieli nie 
wątpliwie pomścić porażkę zeszłorocz­
ną akademików,  to też w .lnianie powin ­

ni bardzo uważnie p ilnować swych sla- 
now7isk, nie tw orżyć luk i na 'mi łość  Bo­
ską nie czekać j2 piłką, a podawać ją, 
albo wprost  strzelać do bramki  przeciw 
ników

1. iii ja a laku  powinna pamięlać,  że 
od mej  w dużej mierz*: zależy zwycię- 
slw7a, klore należycie będzie ohybii oce 
nione przez publiczność.

Pi łkarze Łolwy za t rzymają  się w 
Bristolu.

Mecz niedzielny rozpocznie su o go­
dzinie 16 min.  45.

Mistrzostwa Polski pań w Jednym dniu.
Y\ ezoraj  wieczorem postanow iono 

di -t rzos two Ptitek JHlń w piłce sialko- 
\e j  rozegrać,  w jednym tylko dniu 

Rozgrywki odbędą się dzisiaj w7 par- 
. i spor towym im gen. Żeligowskiego.

Mec/e rozpoczną się o godz 14 mm. 
8). Program jest następujący:

A. Z. S. Warszawa —  Sokół Gm- 
I z i a d z .

A.Z.S. Wa rszawa  —  A.Z.S, Lwów 
A.Z.S. Wilno —  Sokół Grudziądz 
A.Z.S. Wilno —  A.Z.S. Warszawa.!?  
A.Z.S L wtówt —  Sokół Grudziądz.
A.7 S. Lwów7 -— A.Z.S. Wilno.
W rozgrywkach nie we-żmie więc u- 

d/.iału drużyna ll.K.S. z Łodz klora 
z os la ta zdekompletowana

Turniej tenisowy prawników
Szkoda wielka, że nie mogli do Wiil- 

na przyjechać tenisiści Grcsoyii. kio 
r / v  mieli grać mecz towarzyszki z Klu­
bem Sj)orlowym Prawników.

Zamiast  tego meczu tenisiści praw 
nicy ])ostanowiti rozegrać mecz z miej ­
scowym AZS.

Początek gier dz siaj o 15. a dokoa 
ezenń w niedzielo o 11 i o 1.5.30. Mecz 
odbywać się będzie na kortach T. S.

Prawników p rz y ul. Dąbrowskiego.
W' barwrach AZS. grać będą:  Grabo- 

wieeka, l lohendl ingerówma,  Turczyń- 
ska, Grabowiecki,  1 urezyńst  i. Szulc, 
Lisowski Burhardl  i Przybora ,  a w7 d r u ­
żynie prawników7. Dow7borowTa Florcza 
kowa, 01eehnow7iczow7a, Wojewódzka,  
Bohdanowiczówna,  Dowbór,  fjiobodow 
ski, Bukowski.  Zaborowski,  
skj i Wiścicki

Pogtinow

WOBEC  U P ŁYWU M I E S I Ą C A  MAJA  P R Z Y P O M I N A M Y ,  
że kto złoży *w administracji naszego pisma, ul. Biskupia 4, 
wszystkie egzemplarze „Kurjera Wileńskiego" za maj r. b. 
i-trzyma wzamian

b e z p ł a t n i e  p o w i e ś ć
p t. „śmierć Dyplomaty" ___

Komunikat Nr. 2. 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

WIL 0. Z. P. N.
W y l o s o w a n o  rc . zgnv"wki  11 n i l i d y  o  m i s t r z o -  

s ć W L i r L  A  W i t .  OiZiPN.
Hi . Yt  D r u k a r z  —  M a k a b i / B .
16. V I  P K S  —  O g n i s k o .
17.V I  Ż A K S  —  Ś m i g ł y .
2.‘t VI  ś m i g ł y  —  M n k u b i  ‘W 
33 . VI  M a k n l / i / B  —  P K S .
5M.Vl O g n i s k o  —  'ŻWvŚ 
2 9 . VI  O g n i s k o  —  M a k a b i / B .
.10. VI Ż A K S  — ' M a k a b i / W  
1.V1I  . Śmig ły  —  D r u k a r z .
7 . VII  M a k a b i / l B  —  .Śmigły 

. 7.VII Ma - ka b i / ' W —  O g n i s k o .
I 7.VI1 PrKS —  Ż A K S .

14.V I I  P K S  -  Ś m i g ł y .
14 . VI I  Makalii /B —  ZAlI&S 
ló .V II  D rukarz —- O gnisko.
2 1 . V I I  M a k a b i / W  —  D r u k a r z .
2 2 . V I I  Ś m i g l e  —  O g n i s k o .
2H.VI I  M a k a b i / W  —  M a k a b i / B .  

r2 9 . \ rl l  D r u k a r z  —  P K S ,
4 .V I1 I M a k a b i /W  —  PKS.
I v 0 l  D r u k a r z  —  Ż AKS .
Kai-y.
R y w k i m U  ■/. /  \ K S - n  1 t y d z i e ń  d y s K w a l i f i k a  

c j l  z a  n i e b e z p i e c z n ą  g r ę  n a  z a w o d a c h  z M a k u
I-i/IV

Ż n c l i o w s k i e g o  -z M a k a b i / B  s u r o w ą  n a g a n ę  
za  p r z e w i n i e n i e  j a k  w y ż e j .

B o g d a n o w i o ż a  z • D r u k a r z a .  A n d r z e j e w s k i e g o  
z O g n i s k a  . i s a m i o ń s k i e g a  z Ż A K S - u  1 - l y g o d n  
d y s k w a l i f i k a c j ą  z a  n i e b e z p i e c z n ą  g r ę .

( i u s z l o w i a  z, O g n i s k a  1 - t y g o d n i o w i ]  d y s k w u l i -  
l i k a e j ą  z a  n i e s p o r l o w  z a c h o w a n i e  s ię  w o b e c  
s ę d z i e g o .

ż i n o w i c z a  z O g n . ^ k a ,  1’r u ź a n a  z M a k a h i  
.‘{ - m i e s i ę c z n ą  d y - S k wa l i l i k a c j i ]  z a  c z y n n e  z n i e w a ­
ż e n i e  p r z e c i w n i k a .  P o c z ą t e k  k a r  o d  tf> m a j a  v I> 

N a  p o s i e d z e n i u  W .  (i.  i D.  „ i K u r j c r  W i l e ń ­
s k i "  z o s t a ł  u z n a n y  . j ako  o r g a n  O f i c j a l n y  W i l  
O żjP N .  W o b e c ,  t ogo  w s z e l k i e  k o m u n i k a ? -  b ę d ą  
u k a z y w a ł y  s i ę  w  t e r n  p i ś m i e .
.ekretarz  Pi zo w o d n iczą cy

Babicy. Z. Bernacki St.

Zawody leKkoatletyczne 
klasy C odwołane.

Z o S l a t y  w c z o r a j  n a  z e b r a n i u  s ę d z i ó w  t e k k o -  
a l l e i b c / . n y e h  o d w o ł a n e  z a w o d y  l e k k o a l l e t y c z -  
ne ,  k l o r e  m i a ł y  !s i ę  o d b y ć  i l z i s i a j  n a  P i ó r o m o n -  
cio.

D o  " z a w o d ó w  z g ł o s i ł o  s i ę  6  ( p i ę c i u )  z a w o d u . - 
U ó w  z K . 1 W  O g n i s k o  i 1 (jecloij) z a r o d n i k  So 
k o ł a ,  a  w i e c  l y l k o  (i ( s z e ś c i u '  z . a w o d n i k ó w  C k i a  
ky.  k i i j r n  p o w i n n a  b y ć  n a d z i e j ą  s p o r l n  l c k k o -  
a l l e l y e z n e g o .

(są l o  SKi i tki  z a b ó j e # . c l i  m e i o d  s t o s o w a n y c h  
p r z e /  O ś r o d e k  W .  P  k t ó r y  w p r o w a d z i ł  p ł a t n e  
k a r ł y  w s i ę p u  n a  s l a d j o n .

o 100 żelaznych 
beczkach.

Aczkolwiek cliod) i tu o zwykle  beczki ż c 7 
Iflzne, to jed n a k  Iiis torja ,  k tóra  opow iem y ni 
żyj, nie na leży  do codziennych  i przyezyi.it-i 
się nawel,  jak  nas in fo rm u ją  do uzupełnieniu 
I cwimj u s taw y  o t a ry fach  kolejowi'c li .

•Sprawa m ia ła  się N a s tę p u ją c o :

NIEFORTUNNA 1RANZAKCJA.
Pewien  znany  n a  naszycli  ziemlaeli  p rzem y 

stowioc (nazwiska  jego l i t  p oda jem y  ze wzgle- 
oii.w ziozum ia lyc li)  nabyt  w jednej 7. f i rm  po/, 
n a n sk ieb  df-i swego b ro w a ru  100 dużych  żela?, 
liyeh cys tern ,  k tó re  m ia ł  przewieźć  do jednego 
z m ia s t  p o w ia to w y ch  na W ileńszczyźnie.  Po 
w iedzm y do Osznuany .

Gdy prz.y.szto jed n a k  do p rz e t r an sp o r to w an i -  
beczek, p rzem ysłow iec  p rzek o n a ł  się, że interp; 
nie k a lk u lu je  się kosz ta  bow iem  I r an sp o r tu  
no-sza. p o n a d  I-tOO zl.

Po  d łuższym  nam yśli  pos tan o w ił  z rezyguo 
w ar  z beczek  i odsp rzedać  je  spow ro tem  vi 
Po z n a n iu  ze znaczn ą  n aw et  dla siebie s t ra tą

O V ODZIE DO PICU A.
Do tego jed n a k  nie doszło. .Icden z p ra eo w  

n ików  przem ysłow ca ,  cziowiek dobrze  obezna- 
n j  z u s taw odnw slw om  kolejow em  i z n a ją c j  się 
na  ta ry fach ,  zgłosił  się do ch lebodaw cy  i p o p rn  
sil go o udzie lenie  pozwoleniu  na przelran.spoi 
t r w a n ia  beczek.

-  NiecIi pan polega  na  innie, oświadczę! 
Ja  już dosta rczę i.beczk i  na  miejsce  po lal: nis- 
t ie j  ćSnie, że pan się zdziwi.

P ra c o w n ik  bvł sp ry tn y :  W e r lu ja e  us lnw y o 
ta iy fac l i  kolejowyeli  odmilazt jjrz.ejiis wedle 
k tó rego  . p r / e w o z  wody do p icia  z jednego  pun 
kin (fi drugiego, bez.  względu na to, w jak ich  
.m czyuiach  p rz ec h o w u je  się woda, u A ulęyzn i . l  
się według na jn iższe j  l a r ę fy  ko lejowej z uwzgtę 
du ieu iem  oO proc. rajbatu

Nie czekając  (Hugo p o m \s ło w y  ten pan nala i  
do wszystk ich  100 beczek  wody. Beczki h e r m e ­
tycznie  zakorkowmł i z a ładow ał  do pociągu 
t r a c h lu j ą c  je, jak o  I ran sp o r t  wody do picia.

POZNAŃSKA WODA POD OSZMIANĄ.
W szys tko  było  „według  u s ta w y 1’ Beczs 

p rzy jech a ły  do Oszmiany.
Po w y ła d o w an iu  niezwykłego t rau s p o r lu  ir: 

stacji  beczki m u s ia ły  jcsz.oze bye przewiczio iu  
do mie jscowości  odległej o 18 kim.. Aby ulżyi 
koniom  beczki n d k o rk o w a n o  i eałą wodę sprc 
e a d z o n ą  aż  /. l>oznan ia  w ylano .  Lltworzsto si. 
małi 05zini.in.skie jez io rko  z po zn ań sk ie j  wody 

ZAINTERESOWAŁY S il/  WŁADZE
Okoliczność tu nie uszła uwagi m ieszkań  

OÓw kole ja rzy ,  polic ji i zaw iadow cy  smc.ji, Ir!•' 
rzy w yros łem  przez  noc jez io rem  zaintere.sow! 
li się bliżej.

N i k t  n i e  w i e d z i a ł  n a r a z i ć  o c o  c h o d z i  — 

P o w s l a ł o  j e d n a k  p r z y p u s z c z e n i e ,  ż e  c o ś  jest  n u  
w p o r z ą d k u  b o w i e m  w i ę c e j  n i ż  d z i w n e m  wy 
ó u w a t n  s ię  t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  p r z e m y  

s toyyca ,  k t ó r j  s p r o y y a d z i ł  !()<) I i e c z ek  z w o d ę  
z P o z n a n i a ,  liy \ # . I a ć  j ą  p o d  O s z m i a n ą .

Z a w i a d o y y e a  s t a c j i  z r o z u i n i a ł ,  ż e  c h o d z i l i  
t u  o l - i ńs z ą  t a r y f ę ,  b o  z a m i a s t  1;>0() zł. za  t r a i  
s p o r l  p n s l y e i i  t i e c z e k  z a p ł a c o n o  200 zl.  za  p e t  

ne.
ZA W IN FŁ A t.STAW A.

P o m y s ł o y y y  p r a c o y y n i k  d z aa l . i t  z u p e ł n i e  iirayy 
n i e  t - o r m a l i i i e  ż a d n e g o  p r z e s l ę p s l w a  n i c  p o p e  

ni l .  D z i a ł a ł  z g o d n i e  z. oboys  i i i z u j ą c ą  u s t a w a  
C z y  j e g o  yyina.  ż e  u s t a yya  b y ł a  ź l e  z r e d a g o y y a  
n a ?  Że l i r t i k ł o  w  n i e j  p o d k r e ś l e n i a ,  iż yyodę  d i  

p i c i a  w e d ł u g  t e j  u l go y y e j  t a ą i f y  m o ż n a  przeyyi  
z i ć  j u d  , n i e  d o  l y r l i  miej . seoyyoZt  i. g d z i e  o d c z i  

yya s i ę  j e j  l i r a k .
O b e c n i e  u s t a w a  z o s t a ł a  u z u p e ł n i o n a .  M

MIEJSK I  TEATR LETNI
w Ogrodzie po - Bernardyńskim .

Dziś i jutro o #odz. 8.3n w .

Małżeństwo I Jazzband

Niedziela o godz. 4 pp.

CUDZE DZIECKO
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Z FRONTU LEGJONU MŁODYCH
POD REDAKCJĄ EMANUELA SIDORKIEWICZA i/m L ih ir . - ie :  M

polskich nacjonalistówTragedja
VI. I ..

Wileńska młodzież endecka nie zdo­
była  się na żaden s tanowczy krok,  na  ża 
dn e  posunięcie naprzód - pozostała i 
nada l  pod opiekuńczemi  skrzydłami  
swej m ac ie rzy Łączy tę młodzież ze.sla 
rem s t ronnic twem pewien senlyment ,  
przyzwyczajenie,  płynące z d ługoletnie­
go wspólnego pożycia —  t radycja.  W 
imię więc tej tradycji,  w imię ciągłości 
sp lotów ideowo - społecznych, pozosta­
li nasi młodzi p rzy starych.  Czasem są 
s am o k ry ty czn i ; ten i ów przyzna,  że 
tam coś z działalnością narodowej  d e ­
mokracj i  było niewyraźnie,  że ta trądy 
cja nie było tak chlubna,  jak  o niej sa­
mi  piszą, że .istnieją duże luk. i n iedo­
ciągnięcia,  ale racje par ty jne  wskazują 
na to, by pozostali,  więc t rudno trzeba 
pozostać. Sztukują  więc swoją „idcolo- 
g ję‘‘, modernizują ,  przestarzałą,  ugodo­
wą  treść, oblekają ją w nowe szaty pol­
skiego radykal izmu.  I dalej więc ,,Mło­
dzi czuw ają '1, by .słrupieszały kolos en ­
d ec k i  nie runął  zawcześnie. Przedłużaj  
cie wegetację tego nudnego istnienia 
jest to bowiem gleba, z której  czerpiecie 
-sok i ożywcza własnego żywota.

Starzy bronią  dzielnie swych młp 
dych pupilów. Chcąc ułatwić im od ­
dech. usunąć przeszkody składają inter 
pelację do Ministra W. R. i O. P. w spra 
wie . .Legjonu Młodych ' ’ Sam fakt  ogło­
szenia interpelacji  nie jest ważny, je­
szcze j edna - p róba  poszukiwania publ i ­
cznych imion dla prywTa-tnych porachun 
k-ow, Ważniejsze są istotne skojarze­
nia historyczne,  jakie nasuwa narodowe 
wystąpienie narodowego obozu —  nie­
sławna t radycja interpelacyj  i protes­
tów. które w swoim czasie dyktowała 
temuż obozowi lojalność wr s tosunku do 
rządów zaborczych,  i które godziły, co 
dla na rod u  było kwesl ją życia —  jy m o ­
żliwość odrodzenia państwowrości p o l ­
skiej,

A kied\ z to narodowa demokracja  
przygarnęła  do swego grona polską r a ­
cję s tanu?

Rył czas, kiedy żołnierz polski pra 
w u tej racji  wypisywał  krwią,  słwter 
dzał  jej wartość,  i konieczność wzno­
wi ł ofiarą  życia -Cóżeściie robili wtedy na 
rodowi  opozycjoniści,  stojący dzisiaj na 
s trażj  honoru  Pańs twa i moralności  
społecznej,  ba, sięgający nawet  po wda 
dzę w wywalczonym bez nich i wbrew 
iUi Państwie Polskiein.

Powiedzą — krzepili  ducha!? — to 
się tak mówi,  to jest frazes, którego 
mgl is tą i obłudną interpelacją ciicc się 
osłonić wrstyd wypalonej  hańbą  i uleg­
łością zaborcy.

Kiedy Józef Piłsudski szukał  męż- 
n j c h  serc i wytrwałej  woli, odpowiedzie 
li Mu wtedy obelgą —  germanofil .  Kie­
d y  na  połach legjonowTych walk, wśród 
grzmotów a rma tn ic h  i <piw skającycli 
szrapncl i  wyras tała  Wizja Nie­
podległości —  panowie  n a r o ­
dowi  demokraci  gwarzyli  w 
spokoju na temat  przyszłości j pieścili 
w dusz\  , ,błagonadziożne“ marzenie o '  
-autonomji w Kraju nad WicAą. Składa 
li wtedy interpelacje i petycje rządowi  
rosyjskiemu i szukali  w'śród tych czyn 
ników zrozumienia dla swych p ro jek ­
tów kons l j iucyjnych.  Nie istniała dla 
n ich  wiedy polska racja stanu.,  a a m b i ­
cja narodowra nie była zadraśnięta a k ­
tem pokory i lokajstwa.  Oni są n ac jo n a ­
liści we własnj  m kraju, ,  a w stosunku 
do obcych wierni poddani .  Pod opć 
kuticze skrzydła ruskiego prawosławia 
garnęła się narodowo-katolicka repre ­
zentacja.  rozpisując poddaneze pisma 
wiaz  z wyrzeczeniem się wszelkiej myi 
d i  o odrębności państwowej  Pplski,

Stało się inaczej, niż sądzili nar odo­
wi poi i łydy. Ofiarny czyn żołnierski 
zwyciężył —  Wizja  Niepodległości s ta­
ła się faktem stał się cud —  jak to 
chcą  oclirzcie ludzie głębokiej wiary,  
którzy wierzą we wszystko, tylko nie 
we wiasne siły

Wiedy' lokajstwo i ugodowośe naz ­

wano —  nacjonal izmem,  polskością,  i 
odląd zachował  się obłudnie z preme­
dytacją i chytrością Faryzeilsza m ono­
pol na wyraz narodowy

A ta ich polskość znalazła swój wy­
raz w bezmyślnych hasłach anlyseinię- 
kicli w rozgrywkach party-jnych. Part ję 
utożsamiano z ojczyzną. Imiona Judzi 
najlepszych,  którzy próbowali  zwalczyć 
to ognisko anarehj i  - -  wykreślano po­
śpiesznie z pamięci i kronik.

Oni wtedy tylko znali jedną rację: 
racji; interesu parłj i ,  wbrew- dobru p a ń ­
stwa wbrew wszelkim zasadom etyki 
nielylko narodowej ,  ale ogólnoludzkiej.

A h is to ry cz n e  fa łsze  o p rom ien ia l i  
blankiem  za g ran iczn ych  p ro tek torów .

A po roku 1926, po  zamachu  „s ta­
nu",  jak  go nazwali .  —  chociaż żadnego 
„s t anu"  sami  nie wytworzyli,  i nie u- 
znawali,  —  wyznaczyli pokutę  za walki 
bratobójcze,  k tórych byli medja torami  
Z ugodowc.ow i rządzących ku własnej

ORYWATELE!
Żyjemy w czasach wielkiego przeło­

mu. W życiu narodów zachodzą w iel­
kie przemiany. Do życia muszą być po­
wołane szerokie masy, które same win- 
nj decydować o swoim losie.

Ruch spółdzielczy to wyzwolenie o- 
gołu —  wszystkich uciśnionych spod u- 
eisu kapitalizmu.

Uczmy się gospodarki zbiorowej dla 
dobra m iljonów, opartej na spółdziała 
niu i współpracy. 'Twórczy nowy, lepszy 
system  gospodarki społecznej, mogąej 
się przeciwstawić kapitalizm owi —  sy­
stemową wyzysku, głodu i nędzy.

Jutro przed nami, musimy je zdo 
być!

W zj wamy M as pod sztandar spół­
dzielczości.

Spółdzielnie są samorządnemi orga­
nizacjami gospodarczeim szerokich mas 
ludności, zarówno miejskiej, jak i w iej­
skiej.

W  niedzielę o godz. 11 w lokalu Ok rę­
gu L. M. leg. Sidorkiewicz wygłosił od ­
czyt na temat , „W rażenie ze Zjazdu i 
Zlotu L. M. Okręgu Wielkopolskiego.

W  dniach 20— 22 maja  odbył się w 
Poznaniu  Zjazd Legjonu Młodych Okrę 
gu Wielkopolskiego,  na  k tóry  przybyli  
również delegaci okręgów- L. M z całej 
Poiski. Przez ulice stolicy Wielkopol­
skiej przemaszerowała  w zwar tych ko ­
lum nach  szara  młódź legjonowra w licz­
bie przeszło 3000 osób. Defiladę prowa 
dził kom endan t  Okręgu Wileńskiego 
Henryk  Karaś. O godz: 12 odbyła się 
uroczysta akademju w- sali Domu rze 
mieślniczego im. Ratajczaka,  na  k tórą 
przybyli  również przćdstawieiele organi 
zacyj starszego społeczeństwa. W  imie 
n ią  Rządu powitał  zjazd wojewoda Ra 
czyński; zkolei przemawial i  wśród nie­
mi lknących oklasków przedstawiciele 
Zw-iązku Lcgjonislów i Peo-wiaków Pre 
zćs Schwirtz L. M.. nas tępnie przedsta­
wiciel RRWR., profesorowie t niwersy- 
tetu Szczególnie entuzjas tyczny n|ist 
rój  zapanował  wśród okrzyków- „Niech 
żyje polski prole tar ja t"  po przemówie ­
niu przedstawTici( la związku robotni 
ków. H ym nem  mołodolegjonow-ym za 
kończono tę w-spaiiiałą akademję ,  która 
wyw-atła silne w-rażenie.l, na uczes tni ­
kach,  pozostawiając niezatarte w spom ­
nienie. Okręg Wielkopolski,  k tó ry  ma 
przeszło 2000 członków-, rozwija ożywio

chwale sejmówładców przekształcił:  się 
w wy trawnąc opozycję sanacj..  1 i  teraz 
psują i utrudniają! wszelką pozytyw-ną 
pracę dla dobra państwa i ogółu. Stali 
się kulą u nogi, ciężarem który obcią­
ża organizm państwow-y

Pyla ją  się w- sejmie: Gry znaną jest 
wroga działalność Legjonu i czy się .ją 
aprobuje.  Il istorja się pow-tarza. Tak 
jak chciano zdusić czyn niepodłeglościo 
wy. a polem z kolei Niepodległe P a ń ­
stwo zamienić n a 1 folwark tak samo 
dziś rzuca się nam  kamienie pod nogi 
Ale my się nie boimy, my m am y inną 
Iradyeję, n iesplamioną anj podd ańs t ­
wem ani lokajstwem; myśmy wyrośli 
na t radycji  wiary we własne s i ł \ , popar  
tej ofiarą pracy i poświęcenia.

A wy nie macic prawa* do mani les to 
wania dbałości państwowej  bo w wa- 
szem wyznaniu  wiary me było imienia 
Niepodległego Państwa.  Nie gniewajcie 
się. nie w-asza w lem wina. Emsi.

Tworzą one stopniowo nowy wielki 
system gospodarczy w intereSie szero­
kich mas prowadzony i przez przedsta­
wicieli tych mas zarządzany-. W yiiikicm  
Jfko działalności musi być podniesienie 
dobroby tu tych mas, zwiększenie ich  
spożycia i siły nabywczej i usunięcie 
bezrobocia. 'Twórzmy- spółdzielnie1, bądź 
my gospodarzami swego mienia. Spół­
dzielnia da nam produkt lepszy- i tan 
szy.

Precz z pośrednikiem żerującym w- 
bandlu —  wyzyskującym eliłopa i robo­
tnika.

Niech żyje Państwo Zorganizowanej 
Pracy!

Niecli żyje sprawiedliwość, społecz­
na!

Niech żyje spółdzielczość!
KOMITET <*

DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
LEGJONU MŁODYCH

, ną działalność polityczną,  ku l tu ra lną  : 
społeczną na terenie w-ojewództwa poz­
nańskiego.  Zdobył sobie uznanie  w- spo­
łeczeństwie i u władz. Okręg przedsta 
wia pow-ażną siłą pol ityczną i organiza­
cyjną na terenie Wielkopolski.

Nad zorganizowaniem Legjonu Mło 
dvch na  tamtejszym terenie położył 
wielkie zasługi obecny ko mendant  Ok­
ręgu Wielkopolskiego leg. Rociański 
Włodzimierz K.

Sobótki młodolegjonowe.
j

Je s te śm y  m łodzi ,  p o trze b u je m y  ró w n ież  ro z ­
rywek.  Chcem y I>v nasza  m łodość  lę tn ia ła  pe łn ią  
w erw y  i życia. Ospałość  i g n u śn o ść  są  p rzy  
m io tam i s tarości.  Chteąc więc dać  u jśc ie  nasze  
m u  tem p e ra m en to w i  a jed n o cześn ie  ożywić dzia  
lalność  to w arzy sk ą ,  zbliżyć w za jem n ie  d o : s i r  
iiie n aszych  członków. by  to p o z n an ie  cech o ­
wało  s to su n ek  uczuciow y i p rzy jac ie lsk i  —  p o ­
stan o w iliśm y  u rząd zać  co tydz ień  Sobótki  Mło- 
dn leg jonowe.  Za KO .gtoązy jes t  mOżnóśiJ miłego 
spędzenia  czasu  w gron ie  sw ych sympaU ków 
i b rac i  m łodo leg jouow ej .  —  C arpe  iuvon łutem! 
l ’e real tr is li tin!

Raporty z prowincji.
J a k  llarn do n o szą  dn ia  24 m a j a  rozpoczął  

się p ierw szy  k u r s  k a n d y d ąc k i  L eg jo n u  Młodych 
n« te ren ie  p o w ia tu  hra.sławskiego w m instoczku  
Ojisie. K u rs  we w ła sn y m  lo k a lu  o rg an izac j i  p ro  
wadzą  leg. .Krfrawan M irosław leg. C icrn iak ię  
wicz Alcksiynder i Ko\yan Michał. K u rs  ohej 
m u ją c y  17 członków sk u p ia  w sobie m ie jsco w ą  
in te l igencję  i m łodzież  wie jską.  Życzymy o w o c­
ne j  prąrcy.

Dlaczego?...
Tak  się już w Wilnie od pewnego 

czasu utarło,  że w niedzielę ulica Mic-. 
kiewieza j od rana  rozbrzmiewało  woła 
nie:

—  „sztafeta" ,  pismo narodowo - r a ­
dykalne za jedne 10 groszy Sztafeta,  p i ­
smo"...  i da capoj —  ad infini tum.

Aż tu rap tem lej niedzieli -  nic, ci­
sza. Przechodnie spacerują- sob ie  spor 
kojnie po deptaku,  ruchu  nikt  nie l a m u ­
je, .„sztafieciarzy" ani  śladu.

Zmartwi łem się. Lóż, przyzwyczaje­
nie jest drugą naturą.  Zawsze ku p o w a­
łem to pisemko dla doras ta jącej  mło 
dzieży j p o  obiedzie odczytywałem k o ­
legom, bo to i naśmiać się można było 
dowoli (a tamocha —  za jedne 10 gr.!). 
i na trawienie pomagało,  szczególnie na 
t rawienie t łustych rzeczy (wiadomo, że 
żółć jest w tych w ypa dkach  niezbędna,  
a żółci w pjsemkn zawsze było pod- 
do.datkiem.

Smutny  więc łaziłem po mieście, do ­
wiadując  się na prawo  i lewo co wła­
ściwie zaszło. Czy redakto r  naczelny 
dostał, z bl.żej n ieznanych powodów 
żółlaczk1? Czy może,  jakby na to w sk a ­
zywała sportowa nazwa.  Sztafeta „spu­
chła", wziąwszy z miejsca ziłyt ostre 
tempo i teraz redak to r  odpowiedzialny 
tępo, a beznadziejnie spogląda w ponn 
rą przyszłość?

A może cała ta zagadkowa sprawa 
jest w jakimś związku z rewizją w lo­
kalu narodowych  socjalistów i n ak r y ­
ciem tamże pewnej  ilości „ptaszków" 
bliżej znanych policji z „ r o b o h  " ca ł­
kiem niepolitycznej.

Wierny, żc narodowi  socjaliści go rą ­
co propagowal i  Sztafetę i dostarczal i  jej 
kolporterów.

Teraz, 'k iedy policja, mało  znająca 
się na przyrodzie,  zamiast  pozwolić 
p taszkom bujać  na  wolności,  wsadziła 
je poprosil i  d o b n i a "  (?) (co na to Tow. 
Opieki nad zwierzętami!) —  na ulicach 
zabrakło kolpor terów Sztafety. Dopraw 
dy dziw ny zbieg okoliczności.

Z po'śród dzienników wileńskich naj  
bardziej  szczegółowych wiadomości ,  a 
propos wyłapania  „ptaszków" udziela 
Głos Wileński,  ((Patrz Nr. 144 z dn. 27 
maja  br.). Na ostatniej  stronie jest w 
związku z lą sprawą mowa o jaskół  
kach.

Obawiam się tylko, że określenie 
„ptaszka"  z gatunku kryminalistów' 
mianem jaskółki  jest —  conajmniej  o- 
ryginalne.  Ale jeśli Głos Wileński  tak 
sobie życzy, to t rudno.

De gusńbus  non est suspensorium.
W. SzwengruDen.

KRONIKĄ ORGANIZACYJNA
VI KURS KANDYDACKI L. M.

K om enda  O bw odu  W iln o —iMiasto podaj"e do  
w iadom ości ,  że jeszcze p rz y  jm u ją  się zap isy  na  
VI Kurs K an d y d ack i  L. M. p rzy czem  zaznacza  
się, ż e  k u rs  ten będzie  -się sk ła d a ł  z dw óch  k om  
p letów: ogólnego i rzem ieśln iczego. D nia  30-go 
m a ja  (we. środę) rozp o czn ie  kię p ierw szy  w yk ład  
VI kursu .

NAUCZYCIELSKIE KURSA KANDYDACKIF 
U. M-

W o b ec  licznych  z ap y tań  sk ie ro w a n y c h  do 
O bw odu  W iln o —IMiasto p rzez  pp. Nauczycieli,  
in fo rm u je m y  co n a s tę p u je  W okres ie  w a k a ­
cy jn y m  odbędzit  się cały  szereg k u r só w  in f o r ­
m ac y jn y ch  dla N auczyc ie ls tw a  w W iln ie  i -w 
p o w ia ta ch  w o jew ó d z tw a  wile.ńskiego. Na tych  
k u r sa c h  ogół N auczycie ls tw a zostan ie  p o in f o r ­
m o w a n y  w ce lach  i z a d a n ią c h  L M o m eto d a ch  
pracy, s lruk tu rzeSorgan izacy  jh e j  i t. dJ B io rąc i  
udz ia ł  w  fycli k u r sa c h  będą mogli  późn ie j  p r z e ­
s tąp ić  Tm sw oich  te re n ac h  do p ra cy  m łodo leg jo  
nowej.  K loby /  P T  Nauczyc ie ls tw a  chc ia ł  w cze­
śnie j  p rzys tąp ić  do p ra ę y  w teren ie ,  n iech  sko 
m u n ik u je  is ię j :  K o m en d ą  O bw odu  W iln o —iMia­
sto, ul. K ró lew ska  5 m- 22, k tó ra ,  za  o d p o w ie d ­
n ią  -opłatę p rzyszłe  p o t rze b n e  m a te r j a ły  in f o r ­
macyjne.

PAŃSTWO PRAGA ORGAN LEG. ML
P odn j tę  fie do  ogólnej  w iadom ości ,  że p r / v  

Kom endzie  O kręg u  L. :M. ul.  K ró lew ska  5 m. 22 
zosta ła  u r u c h o m i o n a '  O kręgow a  A d m in is trac ja  
P a ń s tw a  Pracy .  A dm iip s tra c ja  p rz y jm u je  zg ło­
szen ia  n a  p re n u m e ra tę  o raz  udz ie la  p o t r z e b ­
nych in fo rm a cy j  w - d n i  e pow szedn ie- -od  godz. 
17 do 20.

Dzień spółdzielczości
Legjonu Młodych.

(3 czerwca).

Wrażenie ze zjazdu i zlotu L. M. 
Okręgu Wielkopolskiego.
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Wiadomości gospodarcze
Marnujemy własne dobra.

RZEŻNICTWO i WEDLINIARSTWO.
Na terenie Wileńszczyzny egzystuje 

1,101 warsz ta tów rzeźniczych i wędli ­
niarskich.  Tworzą  one poważną grupę 
gospodarczą i odgryw'ają n iemałą  rolę 
w życiu naszych ziem. Zawód ten, n ie­
stety, nie stoi n.i odpowiednim poziomie 
organizacyjnym.

Zasadniczą bolączką jest wadliwe 
zdejmowanie  skor  bydlęcych Skóry te 
na naszym terenie są w dobrym  gatun­
ku,  lecz złe zdjęcie obniża ich wartość 
prawie  o 50 proc.,  co uniemożl iwia zor­
ganizowanie  ekspor tu.  Pozatem także 
hodowcy bydła na Wileńszczyźnie przy 
czynia ją się do obniżania wartości  skór, 
miejscowego pochodzenia.

Hodowca bowiem miejscowy nie tro 
szczy się zupełnie o bydło, nie czyści 

i n ie  myje,  wskutek czego prawie  95 
proc.  sk ó r  jest podziurawionych przez
gzę-

Wytworzył  ;ię stan n ienormalny.  
Pomimo,  iż pos iadamy dużo surowca 
miejscowego, jednak  ze względu na jego 
zły stan i konserwację,  większa część 
skor,  wchłanianych przez rynek miej ­
scowy,' sp rowadza się z zagranicy3lR<>lni 
cy Wileńszczyzny,^ hodujący  bydło, 
m a r n u j ą  olbrzymie sumy z własnej wi­
ny*

S p r a w ą  tą p o w in n o  WTeszcie z a in te ­
r e so w a ć  się. p o w a ż n ie  sfery rolnicze .  
Dobrzeby było, ab y  Izba Rolnicza r o z ­
w in ę ła  energi&zną p ro p a g a n d ę  o n a leży  
tern z d e jm o w a n iu  skór i ich  k o m e r w a -  
cji.

Poza sgórami , Wileńozczyzna iua po­
ważne widoki  na wywóz, zagranicę sło­
niny i wyrobow wędl in iarskich Jednak 
że i tu zjawia się przeszkoda miejscowa* 
go charakteru .

Rasa świń, hodowana obecnie przez 
ro lników na Wileńszczyźnie, .nie odpo ­
wiada jakości  wyrobów w ędl iniarskich 
żądanych przez zagranicę.  Należyte 
zorganizowanie  .eksportu może nas tąpić 
po rozwinięciu hodowli bardziej  szla 
chetnej  rasy świń niż obecnie, oraz po 
wprowadzeniu  w życie zakazu opalania

szczeciny na zabi tych wieprzach.
Także p rymitywne urządzenia rzeź­

ni wyrządzają  duże szkody rolnictwu. 
Brak chłodni  i nowoczesnych urządzeń 
nie pozwrala bowiem wykorzystywać od 
padkó w na rzeźni, jak  jelita, krew byd­
lęca, żołądki cielęce ud. Odpadki  te sta 
nowtą  dużą  wartość i przy odpowied- 
niem urządzeniu rzeźni mogłyby być wy 
syłane w większych ilościach zagranicę,  
jak również mogłyby przyczynić się w 
pew ny m stopniu do rozwoju kra jowego 
przemysłu.

RIAŁOSKORNICTWO i GARBAR­
STWO.

Zawody te reprezentowane są na Wi 
leńszczyźnie przez 186 warsztatów.  Roz 
wój tych rzemiosł  zależny jest, podob­
nie jak  i rzeźnictwo oraz wędliniarstwo,  
w dużym stopniu od rolnictwra naszych 
ziem.

Odczuwa się pot rzebę rozwoju h o ­
dowli owieg, , Brakuje  bowem surowca 
na wyrófe fulra,  poszukiwanego zarów- 
no jjrzez ludność miejską jak  i wiejską. 
Gotowre wyroby fut rzane,  sprowadzane 
obecnie w dużej  ilości z zagranicy,  są 
drogie i niedostępne dla szerszych mas 
Natomias t wryroby z kra jowego s u r o w ­
ca, wykonane kra jowemi siłami, by?v 
by tańsze nawet  od niepraktycznych 
i niezbyt ciepłych okry7ć na watalinic i 
wacie.

Konieczne jest także przep rowadze­
nie wśród rolników* proj iagandy o ko­
rzyściach hodowli królików, k tórych 
wyrobi :me futerka znajdują popyt za­
granicą (Ameryka),  zaś mięso, przero ­
bione na konserwy*, ma również widoki 
wywozu.

Należałoby także zaradzić,, aby skó- 
zdejmowane w jatkach,  nie były cię- 
Skóry te bowiem nabywają  garbar- 
przeważnie w* stanie solidnym, to 

przecięcia są niewidoczne i ukazu ją 
dopiero przy wyprawianiu .  Przecię­
te, pow*stałe w*skutek niedbalstw*u 

zdejmującego skore, obniżają wartość 
jej o połowę.

r> • 
te. 
nie 
też 

.się 
cia

Przygotowania do I Targów Futrza  
nych w* Wilnie (od 18 sierpnia do 9-go 
września) są już w* całej pełni. Komitet  
Organizacyjny ot rzymuje szereg Jistów* 
z zapytaniami  z różnych państw eur o­
pejskich Szczególne zainteresowmie o-

Nowe stawki 
komunalnego podatku 
od .szyldów l psów.
Wydzia ł  poda tkowy  magis t ra tu  przy­

stępuje w najbliższych dniach do rozsy 
lania nakazów płatniczych na podatki  
samois tne miejskie p ła tne  w ciągu iip- 
ca r. b., a w*ięc na  podatek od psów i 
szyldów.

Podatek od psów wymierzany jest 
po nowej  zniżonej taryfie 5 złotych od 
psa (dotychczas 10).

Jeżeli chodzi o pada te k  od szyldów*, 
to wymiiar jego również został  zreformo 
wany w ten sposób, ze całe mias to po ­
dzielone zostało na dwie strefy. P ie rw­
sza śródmieście i ulice główne na  przed 
mieściach opłacają podatek w normach 
dotychczasowych,  Dla ulic zaś położo­
nych na  pcryfer jach miasta zastosowa­
na została 50 proc.  obniżka.

Podatek natomias t  od szyldów dwu- 
s t ronnych i la tarń  o charakterze  szyldo 
w*ym został  w roku bieżącym zwiększo­
ny do 50 złotycłi od każdego objektu.

Wszystkie wyżej wspomniane podat  
ki komun alne  p ła tne  s^ w ciągu lipca 
poczem nastąpi  przymusowe ściąganie 
zaległości wraz z k a r am .  za zwłokę i 
kosztami  egzekucyjnemi.

Spław drzewa sowiec­
kiego polskiemi rzekami

Na p o d s taw ie  os ta tn ich  u z u p e łn ia jąc y ch  11- 
m ó w  w sp ra w ie  sp ła w u  d rzew a  na rzek ach  f»r-i 
m cznyeh  czynn ik i  sow ieck ie  w c iągu m aja  spłu 
wiły r zek am i  g ran icznen ii  do  N iemna i W is ły  
(Królewiec, Gdańsk ,  Memel) przesz ło  ‘1000 sążni 
różnego  drzew a.  Dalsze t r a n s p o r ty  d rz ew a  so 
w ieckiego są sp ław ian e  rzekam i g ran icznenii .

R A O J O
W ILNO.

SOBOTA, d n ia  2 cze rw ca  1934 r.

-\00—8.00: Czas. G im n as ty k a  Muzyka. D z i tn  
por  M uzyka. C hw ilka  gosp. dom. 11,40: Frzegt.  
prasy .  11,50: U tw ory  S e r ra n a  f(płyty). ll.f-7* 
Czas. 12,05: Koncert .  12,30 Koni. m e teo r .  12,33: 
Koncert .  12,55: Ilzien. pot. 14,50: P rogr .  d z ie n ­
ny. 14.55: K w adr,  ak ad em ick i .  15,05: V 'iad .  ek ­
spor t  i g o sp o o a i ie .  15,10: Giełda roinioza.  —  
15,20: M uzyka  żyd o w sk a  (pf'_ ty). 15,40: Alid. 
d la  chorych .  16,05- „15-tecie Bibljo teki  U n iw e r  
sy teck ie j  w W iln ie "  —■ pogad. wygi dyr.  A dam  
Ł ysakow sk i  16,20: „W ileń sk i  k ąc ik  językow y"  
16,35: Koncert .  17,15 „K o n so l id ac ja  w e w n ę t r z ­
na i je j  p rz e jaw y  w poszczególnych  dz.edzinac*! 
N a ro d u  i P a ń s tw a "  —  odczyt.  17,35: R eportaż .  
18,00- T ra n s m .  n ab o że ń s tw a  tz  Kaplicy  w 

O stre j  B ram ie  w W iln ie .  19,00: T y g o d n ik  l itew 
Nki. 19,15: Godz. ode. pow. 19,25: K»wadr. poe 
tycki. 19,40: Sport .  19,43: W  i 1. ko m  sport.  — 
19,47: Dzień, wiecz 20,00: K o n cer t  chop inow sk i .  
20,30: K o n cer t  E u ro p e jsk i  Muzyki H isz p a ń sk ie j  
z M adry tu .  21,30: S k rz y n k a  techn iczna .  21,46. 
Muzj/ka. 21,55: P rzem ów ien ie .  22,00: And. reg; 
jo n a ln a .  23.00: Kom. m eteo r.  23,05: M uzyka tan

NIEDZIELA, d n ia  3 cze rw ca  1934 roku.

8.30: Czas. Muzyka. G im nas tyka .  Muzyka 
Dzień. por. Muzyka. C hw ilka  gospod. d o m o w  
Muzyka. 9.55: P ro g ra m  dzienny. 10.00: N ab o ­
żeństwo. 11.-45: Audycja.  11.57: Czas. 12.05. 
Kom. m elcór.  12.10: P o ra n e k  m uz. ,czny.  13.00' 
I ogad m uzyczna .  13.15: D. tv  p o ra n k u .  13.45,: 
Odczyl. 14.00: A udyc ja  dla wszystk ich . 15.'JO 
„Zbiór  i suszen ief -s iana"  odczyl.  15.15: Pieśni  
(płyty). 15.25: P izeg ląd  p r o d u k tó w  rolu. 15.30: 
Audycja  spółdzielcza.  16.05: K oncer t  c h ó ru  n a ­
uczycie lsk iego O kręgu Szkolnego W ileń sk ieg o  
pod dyr.  B ro n is ław y  G aw rońsk ie j.  16.45: Kw ad 
rnus wiolonczeli  (płytyj.  17.00: Pogad.  Poczt.  
Przysposób .  W ojsk .  .7,05: P ro g ra m  na ponied i  
17.10: Konbęrt  m uzyk i  polskiej .  18.00: „Od dziś 
za  tydzień"  pogad  18.15: K oncert  18.45: Fe l  je  ■ 
lun  W  godz. 18.15—.19.1p«przewidz. jes t  t ransm .  
zakończ.  m eczu  piłki n ożnej  W iln o — Ryga. 
19.15: M uzyka  lekka .  20.00: „Mi śli w y b ra n e"  
20.02: lseljoton ak li ia lny .  20.12: 1). c. m uzyk i  
lekkiej.  20.50: Dzień, wiecz. 21.00: C ap s t rzy k  
i t r ą b k a  z Gdyni. 21.02: Wiesoła fala . 22.00 
s k r z y n k a  techn iczna.  22.15: W iad .  spo r t  z Roz 
głośni. 22.30: Godzina życzeń (płyty). 23.0;) 
Kom. m eteo r.  23.05: D c. godz iny  życzeń (pły­
ty ) . 23.30: M uzyka  taneczna .

Pawilony polskie na targach w T«l-Awiwie.

Przygotowania 
do Wileńskich Targów Futrzanych

gry-
- Wkrótce  na  terenach jKiwystawo- 

wych rozpocznie się już praca  przy usta 
wianiu  nowych pawilonów.  Targami  ży 
wo interesuje sie Wileńska Izba R o ln i ­
cza, k tóra  zamierza wziąć w nich u

kazują,  j ak  dotychczas  Niemcy i W ę dział na  szerszą skałę. P a w i lo n y  p o lsk ie  na  targach lew anlyń .sk ieh  w T e l-A w iw ie .  P o śro d k u  p a w i lo n  łódzk i .
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T R Z Y  P E R Ł Y
Przekład autoryzowany Eugt njusza Bałuckiego.

Lima wstała.  J ac k  złoż\ł  ukłon i wyszedł, pełen 
t r i um fu  i pewności  siebie. Peer  coś tam gada ł  i sza­
chach  i o pus tej  szachownicy!? Obecnie kolej na  J a c ­
ka! Nadarza  się świetna okazja zawołać —  szach m i ­
ster Jesper! Oczyw*iście nie będzie się krępował  i zro 
hi to w sposób jak  najbardziej  wyraźny!

-Tjs * *
Nancy daremnie  oczekiw*aia na Peera i podej- 

rzliwem spojrzeniem spotkała  Jacka,  wchodzącego do 
jej pokoju z głovśnem wesołem gw[zdaniem,  Chciała 
go zagadnąć,  lecz Pel ton radheni  ręki popros ił  o nie- 
przeszkadzanie i pierwej  dokończył  melodji.  Potem 
usiadł,  obejrzał  ją  od stóp do głów, uniósł  w górę  je­
den kąt  ust  i roześmiał się:

—  Niech go djabli porwą, tego Peera! Ma szalo 
ne powodzenie!

—  Co znów pleciesz?
iSancj pat rzała na niego ze wściekłością.  Peiton 

zagwizdał  k ilka taktów i rzucił:
—  Śliczna kobieta '  F rapu jąc o  piękna! Dziś wie­

czorem będzie zabawa,  ho, ho .! Trzeba byłoby szep­
nąć kilku panom,  żeby przyszli.  Ha, królo-we w walce! 
Może być bardzo wesoło!

—  Jack,  jeśli nie chcesz, b y m  zast ra jkowała  na 
dzisiejszy wieczór,  gadaj  odrazu,  co to m a  znaczyć!

—  Słusznie, masz rację!
Zrobił zdziwioną minę.
—  No, pewnie! .Przecież nie wiesz, cośmy u r a ­

dzili! Byłem u pani  Hooge.
—  Ty?
—  Na.uralnie,  Nancy, ja mis ter  Jack Pelton, w ła ­

ściciel szulerni,  w przeszłości porządny człowiek! Ale 
ż-arty na bok! Bardzo przyjemnie gawędziło się, ona 
przyjdzie dziś wieczorem do Legot ta.

— Zwarjowałeś?!
Ja?  O, nie! Raczej ona, właśnie za nim,  za 

twoim najdroższym Peerem.  Może być wesoło. On je 
szcze nic nic wie. Niech to tak  i pozostanie w tajem 
nicy, póki ona nie przyjdzie.  Cóż ty n a  to?

Zamias t  odpowiedzi  odwróciła się do lustra.
Jac k  roześmiał  się na głos:
—  Przypatrz  się sobie dobrze,  Nancy! Bo ona 

ma spojrzenie! Pewnie był czas, że i ty miałeś takie 
same Kiedy m yśm y się spotkal i ,  to jeszcze tam coś 
niecoś zostało, chociaż wted> szło tobie rzeczywiście,  
jak z kamienia,  mój  kotku.  Tak,  jeśli chodzi o spojrzę 
nie, to ona bezsprzecznie góruje n ad  tobą —  ale nie 
mar t w  się! Gdyby ten hubek,  Peer,  poleciał  na to — 
puść go w trąbę! Na jego miejsce znajdzie się wiciu 
innych z forsą,  możesz nadal  pozostać w „Zielonym

Na mucie"1 j gwizdać na niego! No co, Nancy! Zlc w y ­

kombinowałem?
Odwróci ła się raptownie  i stanęła tuż przed nim.  

W jej oczach błysnęły niebezpieczne ogniki  Była tak  
piękna w podnieceniu,  że Jack zerwał  się z miejsca 
i chciał  ją  porwać  w ramiona ;  odt rąci ła go z taka siłą, 
że ledwo się u t rzymał  na nogach.  Wściekła pa s ja  ode­
bra ła jej  głos:

-—• Świnia jesteś i tyle! Do dnia  dzisiejszego zaw­
sze ci mówiłam,  ze dla mnie  ta spr awa jest tylko kwe-  
s tją pieniędzy.  Do tej pory  robi łam s tarania ,  by  to 
wszystko u t rzym ać  w równowadze.  Ale teraz oświad­
czam ci: k o c h a m  go! Słyszysz, ty .Świnio? Kocham gc 
i nie zależy m i  na niczem, tylko n a  nim! Bo kocham 
Peera! I wcale nie myślę us tąpić go innej,  jedynie d la­
tego, że w oczach wszystkich uchodzi za przyzwoi tą  
kobietę! Udało ci się! Mądrze to urządziłeś! Zaproś  
więcej ludzi na dzisiejsze widowisko.  Wieczorem 
przekonamy się, do kogo należy Peer,  zobaczymy też, 
do kogo należy Nancy Rouve...!

Jack przygryzł  wargę:
—  Ostrożniej,  moja  kochana! Umowa obowiązu 

je tu tak  sam o jak  w Chinach!
—  O, tak! Nie obawiaj  się! Pam ię tam  ją i cenę 

też! Ale może się zdarzyć,  ze zapłacę
Wyleciała i zostawiła go samego.

D. c. n
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Jak się walczy z  łapownictwem Tęatr 1 muzyka
4  M MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE

Dwa lata więzienia i pięć lat bez praw
B. URZĘDNICY SKARBOWI PRZED SĄDEM

W czoraj Sąd Okręgowy rozpoznał ciekaw a 
spraw ę b. urzędnika skarbow ego Ernesta K lin­
ga, lat 38- oskarżonego o  przyjęcie łapów ki w 
w yso k o śc i 100 złotych. Obok K linga zasiadł — 
rów nież b. urzędnik skarbowy, który w cbw iii 
dokonania przestępstw a n ie  praeow ał już w 
skarbow ości — B ronisław  INowieki, lat 32 o- 
sk arżony od pośredniczen ie w  przestępstw ie.

Spraw a ta pod w ielu w zględam i przypom ina  
aferę Szereszew skiego i kom panji.

Ż Ą D A N I E  Ł A P Ó W K I .

Filarem  oskarżenia jest w laścieiel zakładu  
m echanieznego B olesław  T argoński. Do zakładu  
jego  w dniu 23 sierpnia 1033 roku przyszedł 
na lustrację E rnest Kling, urzędnik J ll-go  U rzę ­
d u  Skarbow ego. T argoński był n ieobecny. Kling  
polecił pracowników ■ zakładu Laugrcjow i, aby 
pow iadom ił sw ego pracodaw cę, żc ten w ciągu  
trzeeń dni m usi w ykupić św iadectw o przemy • 
słow o Y11I kalegorji. Nazajutrz po lej w izycie  
przyszedł do T argońskiego jego dobry zniijo  
my, Br. N ow icki i ośw iadczył, że  trzeba dać 
Klingowi 100 z łotych łapów ki, bo będą nieprzy­
jem ności z protokółem :

— W ięcej w ydasz na adw okatów  i na pro­
c e s  sądow y.

BUDOW ANIE PUŁAPKI.
Na następny dzień N ow icki przyszedł znowu  

1 zaprow adził T argońskiego na Ludwisarską, 
gdzie w j?dn>m ze sk lepów  spotkali się  z Klin- 
giem . T argońskiego uprzedzono znowu, że jc- 
a c li  n ie  da 100 z łotych Kling sporządzi protokół 
za posiad anie  nieodpow iedniej kategorji św ia ­
dectw a przem ysłow ego.

Kling zach ow yw ał się  spokojnie, naw et tro­
chę z rezerwą: natom iast Now icki był natar­
czywy i żądał pieniędzy.

—  M usisz dać ie  100 złotyeh Do lu chodzi
0 tw oje  dobro... Jeżeli nie m asz pieniędzy, za 
nieś coś do lom bardu

T argoński znalazł się  w przykrej sytuacji 
Bal się  protokółu i nie eheial dać pieniędzy. 
Zw-terzył się  w ięc sw em u znajom em u, n iejak ie­
mu KuDaszewowi.

— Jabyni poszedł do policji. Radzę ci z ro ­
bić to, bo inaczej b id ą  ciągnęli z c ieb ie ostatnie  
pieniądze.

Rezultatem  tej rozm ow y była w izyta T ar­
gońsk iego  w Urzędzie Śledczym . O pow iedział 
tam o w szystkien i i pokazał przygotow ane do 
wręczenia pięć banknotów  20-ziolow ycli. W p o­
lic ji poradzono mu spełnić żądanie N ow ickiego
1 K linga. U przedzono tylko, aby nie daw ał pie  

-niędzj w7 ich m ieszkaniu prywatnem  —  dokarl
m ieliby utrudniony dostęp

W  POTRZASKU.
Od tej chw ili w yw iadow ca nie odstępow ał 

T argońsk iego ani na krok i obserw ow ał jego  
pertraktacje z N ow ickim  i K lingiem .

la r g o ń sk i dał łapów kę w sobotę. Now icki 
nalegał, aby pieniądze były w ręczone w p ry­
watnem  m ieszkaniu Klinga, lecz Targoński po­
prosił ich  by poszli z nim  na k ie liszek  wódki 
do piw iarni „ S ie la n k a - przy ul Tatarskiej 18 
Projekt ten został przyjęty. W  drodze do „Sie­
lanki N ow icki n iecierp liw ie w yciągnął rękę po  
łapów kę lecz T argoński odm ów ił. W  piw iarni 
przy k ieliszku  Targoński wręczył K lingow i 1(10 
zło tych  w 5 banknotach po 20 złotych.

Na ulicy za oknam i sła ł w yw iadow ca i czc 
k a ł na um ów iony sygnał, la rg o ń sk i czu ł sic  
niesw ojo . W iedział że m usi w stać, w yjść na uli 
cę  i pow iadom ić policję. Tym czasem  N ow icki 
pow iedział:

—  No dobrze to dla K linga, a dla m nie  
przygotuj 50 złotych. Przyjdę jutro.

T argoński prędko pożegnał się  i w ybiegł na 
ulicę .

W yw iadow ca w kroczył do piw iarni i, pod­
czas rew izji, znalazł w kieszeni K linga 100 złn 
tych w 6-ciu banknotach po 20 złotych.

OSKARŻENI NIE PRZYZNAJĄ SIĘ.
K ling i N ow icki n ie  przyznają się do winy 

Kling tw ierdzi że 100 złotych podrzucono mu

N ow icki ośw iadcza, że nigdy z Targońskim  o 
łapów ce nie m ówił.

W chw ili jednak aresztow ania Kling popco  
sit w yw iadow cę, aby doręczył zapalniczkę zna 
leaioną przy nint, jednem u z kolegów biuro  
wych i dodał:

—i Teraz to ja diugo posiedzę.

RESZTA ŚW IADKÓW  I WYROK  
Św iadek Itubaszew stw ierdza kategorycznie, 

że słysza ł jak pijany N ow ieki m ów ił, w dniu

24 sierpnia ub. roku w godzinach w ieczoro­
wych, do T argońskiego:

—- O ile  n ic dasz K lingow i siu  złotych, to 
my zrobim y ci przykrość. Zam kniem y ci sklep  
i w ydasz na adw okatów  w ięcej niż 500 złotych.

W yw iadow ca Studnik potw ierdza, żc pod­
czas rew izji K ling ośw iadczył, prosząc o docę 
czen ie zapalniczki:

—  Teraz posiedzę dłużej.
Sąd skazał K linga na 2 lata w ięzien ia  z po- 

znaw ienient praw na 5 lat. (w)

K R
D t U i M a r c e l i n a .  

Jut ro i  E r a z m a  B .  W .

Kobieta, która oszukała 50 osób
Pościg za sprytną oszustką.

Od szeregu tygodni do policji śledczej m. 
W ilna w pij wają skargi na n iejaką Rachelę  
Cezes, zam. rzekom o przy ul. W ielk iej 33.

C.czesowa podaw ała się  za faktorkę w yra­
biająca posady, każdem u z „interesantów " obię  
eyw ała  ..stanow isko", za eo  pobierała od 50 do 
100 zł.

W czoraj w płynęła p ięćdziesiąta zkolei skar­
ga przeciw ko Cezesow cj.

Autorem  tej ostatn iej skargi jest niejaki 
J ó zef G iewlas, zam . we wsi P olan y  pow  osz- 
lu ia iisk iego.

Jak zeznaje Giewlas, poznał on G ezesowa

„Bomba'1 gazowa w restauracji Dworeckiego-
Onegdaj późnym  w ieczorem , kiedy w restan  

racji D w oreckiego przy ul W ielk iej siedziało  
sporo osób, drzwi restauracji nagle otw orzyły  
sie  i jakiś n ieznany osobnik zajrzaw szy do w tę 
trza rzucił do lokalu  restauracyjnego bańkę, 
która padając na podłogę rozbiła się  na drobne  
kaw ałki. O sobnik ów  szybko zbiegł.

N arazić nikt z gości n ic zw rócił na to uwagi, 
uw ażając, że jakiś p ijany łobuz rzuci! Jo  rr 
stauracji kaw ałek szkła. P o  kilku chw ilach  jed ­
nak, sala restauracyjne w ypełn iła  się gryząęym  
o e z , cuchnącym  gazem .

W «chód itoń ca  — ^odz 2 m . 51 

Z ic h ó t t  . —  t o d z  7 m . 42

Spostrzeżen ia  Zak ładu  Meteorologji  U. S. B  

w Wilnie z dnia I / V I  —  1934 roku.

Ciśnienie  766
T e m p e ra tu ra  ś redn ia  4- 13 
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  17 
T e m p e r a tu r a  n a jn iższa  4- 8 
Opad 0.2
W ia t r  po lnocno-zac l iodni
Tend. wzrost
Uwagi: Dość pogodnie.

1 ÓRZEDOWilEDNTA POGODY: Pogoda  in o
gól s łoneczna  o n ieco większem zach m u rz e n iu  
w dzie ln icach w schodn ich  i p o łudn iow ych  
Dość ciepło. Słabe w ia try  m ie jscowe. Słaba * 
sk łonność  do burz .

MIEJSKĄ
—  Do 15 lipen całe m iasto przejdzie na prąd 

zm ienny Na te ren ie  nii-atda są p ro w a d zo n e  v> 
szybkiem  tem p ie  p ra ce  n a d  z m ian ą  p rą d u  sta  
łego na zm ien n y  Do dn ia  ló  l ip ra  r  b. całe mki- 
slo  u zyska  p rą d  zmienny.  Obecnie  p ro w ad zo n e  
są os ta teczne  ro b o ty  w d z M n icy  Pop ław y ,  Za 
izecze  i Srupiszkl.

SPRAWY SZKOLNE
—  Doroczny popis szkolny Publ Szkoły 

1‘owsz. Nr. 34 „T y d z ień  Dziecka"  obchodziła  
P ub l iczna  Szkoła  P o w sz ec h n a  iśf. 34 u ro c zy ­
s tym  d o ro czn y m  p op isem  p ub l icznym  w sali 
T e a t ru  Ludowego, s ta r a n ie m  Koła d ram a ty cz  
nego szkoły pod  k ie ro w n ic tw em  nauczycie la  p 
Z. S z k la ra  i p rzy  w y d a tn e j  pom ocy  k ierow nlcz  
ki szkoły p. S. Bogdańsk iej .

P rz e d s taw ie n ie  szko lne  rozpoczęło  się o p e ­
re tką  h is to ry cz n ą  ( io ld fad cn a  „B ar  Kochba" .  
W grze, k tó ra  p ozos taw iła  n a  l icznie  zeb ra n y ch  
dz ieciach  i rodz icach  b a rd z o  miłe  wrażenie ,  
wyróżnili  się uczn iow ie  kl VI M ilejkowski i 
Minikes. W  d ru g im  n u m e rz e  p r o g r a m u  odśp ie ­
wał p iękn ie  c h ó r  szko lny  pod  k ie ro w a .  p. Szk la ­
rń szereg p ieśni  polskich ,  h< b ra js k ic h  i żydów 
skich.

Miłą a t r a k c j ą  był, zas łu g u jący  n a  w y ró ż n ie ­
nie ,,Tan iec  la lek"  dzieło p. W iszm ew erówny. 
w w y k o n a n iu  uczennic  kl I— III i wreszcie  
os ta tn i  n u m e r  p ro g ram u ,  u d ra m a ty z o w a n a  baśń
0 w y b i tn y ch  w a lo rac h  w ychow aw czych ,  p. t 
„Kwiat  p ap ro c i" ,  w k tó re j  w yró żn i ły  się ucz 
kl. V i VI. Udał)/ b y ł  też  n u m e r  ba le tow y ,  o p r a ­
cow any  do tej  ba śn i  przez  p W iszn iew erów nę.

D oro czn y  popis  szko lny  w y p a d ł  b. ładn ie
1 w y k a za ł  do j a k  o w ocnych  rezu l ta tó w  m oże  
doprowadzać;  su m ien n a  i w y t rw a ła  p ra c a  ńau  
czyc je la-w ychowawcy,  k tó ry  z zap a łe m  i o dda  
n iem  się, n ie  szczędząc w ys iłku  i t rudów ,  dąży 
do u zy sk a n ia  ja k  n a j lep szy ch  rezu l ta tó w  w  pra  
cv w y ch o w aw cze j  im,

w m arcu r. b. Cezesow a obiecała mu posadę  
dozorcy w W iln ie  za co otrzym ała od niego  
50 zł.

Gdy G iewłas przybył onegdaj do YVilna cc 
lem  objęcia posady, okazało  się  że Cezesow a  
poaała mu fa łszyw y adres. Z orientow aw szy sie. 
żc został oszukany, G iewłas z łoży ł skargę do  
policji,

Gdzie przebyw a obecnie sprytna oszustka  
pozostaje narazić tajem nicą, gdyż rozesłane ii 
sty  gończe nie dały narazie pozytyw nego w y­
niku. (e)

Gaz zaczął tak siln ie  działać, że  obecni w 
restauracji ezeniprędzej m usieli opuścić lokal.

W iększość gości n ie  pow róciła  już do reslau  
racji korzystając z „okazji" by nic zaplucie  
rachunków , skutkiem  czego w łaściciel poniósł 
straty.

O w ypadku pow iadom iono odnośny korni 
sarjat I’. P. który w szczął w tej spraw ie docho­
dzenie.

N arazie nie zosta ło  w yjaśn ione, k io  rzucił 
„bom bę' z gazem  łzaw iącym . (c)

ZEBRANIA I ODCZYTY
Zarząd Centralny P M. S. w W iln ie  ni 

niejszem  pow iadam ia, że wT niedzielę  d n ia  17-go 
cze rw ca  r. 1). o godz. 12 w- loka lu  Z arz ąd u  C e n ­
tra lnego  w W ilnie,  ni  W ileń sk a  23 odbędzie  sie 
Zw ycza jne  W aln e  Z eb ran ie  Po lsk ie j  Macierzy 
Szkolnej  Ziem W sch o d n ich  w W ilnie

Z arząd  O n t r a l n y  l ’MS pros i  tą d ro g ą  wszyst 
k ich cz łonków  T o w a rz y s tw a  o n iezaw o d n e  przy 
tyc ie .

Ł ącznic  z W a ln em  Z eb ran iem  T -w a  od lu­
dz ie  się Zjazd '(Przedstawicieli  Kół Macierzy 
Okręgu W ileńsk iego ,  m a ją c y  na  celu opracował 
nie z ak re su  i p lan u  p rac  k u l tu ra ln o -o św ia to ­
wych na na jb l iższy  okres

— P opulanr odczyty n iedzielne. Dnia 3 czet 
wca b. r. o godz. 12-ej w- poł na  Kursadh  W lecz  
un. Komisji  E d u k ac j i  N a rodow ej  przy  ul. Ad. 
-Mickiewicza 23 m. 7 w ra m a c h  p o p u la rn y c h  od 
czytów n iedz ie lnych  odbędzie  się obchód w zwią 
7ku z 500-lcęiom zgonu  założyciela  dynast j i  
kró lew sk ie j  k ró la  W ła d y s ław a  Jagiełły.

W stęp  dla w szys tk ich  bezp łatny .
—  Pokaz film ow y p. t. R y b a c tw o  po lsk ie" '  

p o p rzed zo n y  > w s tępem  prof .  Dr. F. S ta l fa  ż 
W arsz a w y  odbędzie  się w sali  Wił. T ow  .Le 
ka rsk iego  (Z am kow a 24) w sobotę, d n ia  2.Y! o 
godz. 19 (7 wieczF. Odczyt i po k az  zo rg an izo w a ­
n i  są przez Polsk ie  Tow. P rz y ro d n ik ó w  im 
K opern ika  W stęp  wolnyVGościc mile. widziani

SPRANYY ŻYDOWSKIE
—- K onferencja K obiet relig ijnych organ!za 

ej i „Bnois  Agudes J i s ro e l"  odbędzie  się w p o ­
niedz ia łek  w W ilr . ic . ' K o n fe ren c ja  m a  za z a d a ­
nie u jąć  rucli  kob ie t  re lig i jnych  żydow sk ich  

w AV.ileńszczyźnie w fo rm y  o rg an izacy jne .  Szereg 
miast  i m ias teczek  W ileńszczyzny  w yznaczyło  
już de legatk i  na  konfe renc ję .

W  k o n fe re n c j i  zapow iedzie li  rów nież  udzia ł  
red, F r id n z o n ,  dyr. B erl ine r  i szereg n a u c z y c ie ­
lek łódzk ich  szkół  re lig i jnych,  k tó re  p r z y je ż ­
d ż a j ą 'd o  W iln a  z dziećmi n a  wiyeieczkę.

-— żyd.  Gm ina W y z n a n io w a  w y asygnow ała  
1000 zł., zam ias t  p o p rzed n io  u ch w a lo n y c h  500. 
na  śu h sy d ja  d la  sk re ś lonych  z l is ty  s tuden tów  
U. S. B. Gm ina  poczyni  też u władz a k a d e m ic ­
kich  s t a r a n ia  w sp raw ie  p o n o w n eg o  p rzy jęcia  
sk reś lonych  w poczet s tuden tów .

RÓŻNE
—- Ratujcie dzieci zagrożone gruźlicą. P r z y ­

p o m in am y ,  że dziś w sobotę  o godz. 18-ej w 
T ea trz e  n a  P o h u la n ce  odhędz.ie się d a w n o  ocze 
kiwany ' III D oroczny  „K oncer t  Międzyszkolny",  
z k tó reg o  d o chód  p rz ez n ac za  się im  Kolo.ije  
letnie d la  dzieci zag ro żo n y ch  gruźlicą .

W  p r o g ra m ie  ch ó ry ,  o rk ies try ,  inscen izac je  
p io sen ek  w  w y k o n a n iu  m łodz ieży  szkolnej.

C iek a w a  ta  i godna  p o p a rc ia  im p re za  n ie ­
w ątp liw ie  wzbudzi  za in te re so w a n ie  p u b l ic z n o ­
ści, k tó r a  l icznie  p rz y b y w a ją c  dop o m o że  b ie d ­
nej dz ia tw ie  tło p o ra to w a n ia  . drowia .

-Pozostałe  b ile ty  od 20 gr. do 2 zł 10 gr. n a ­
bywać, m ożna  od godziny 16 w kas ie  T e a t ru  na 
Pohulance .

—  L oterja F antow a. Celem u m ożl iw ień .a  
j a k  n a jw ięk sze j  ilości m łodzieży i dzieci spę ­
dzen ia  w ak aey j  le tn ich  w ko lon ji  i o n o z ac h  liar  
cersk ich  Koło P rz y jac ió ł  VI W ileń sk ie j  Druży-

. ny  H a rce re k  im Marji  K onojin ickie j  u rz ą d z ą  
w d n iach  2, 3 i 4 cze rw ca  r. b. lo te r ję  fantowa, 
w og ró d k u  obok  Sz tra l ls  Czerwonego  i tą  d ro  
gą zw raca  się do spo łeczeńs tw a  w ileńskiego z 
apelem  o p o p a rc ie  powyższej  imprezy.

Program 
„Świąta Pieśni".

K om ite t  O rg an izacy jn y  Święta  P ie śn i  p o d a je  
do w iadom ośc i  p ro g ram  uroczystośc i  wT dniu 
3 cze rw ca  r. li.'
Godz. 8 — 9 : P ró b a  w szys tk ich  c h ó ró w  w

podw órzu  (.'SB im P. Skargi.
Godz. 9—8.30: Msza Św. w kościele  i w .  J a n a

c e leb ro w an a  przez  ' I .  1' ks. B isk u p a  Mi 
chalk icwicza .

Godz. 9.30— 10: Pp c h ó d  do p a r k u  im. Żeli
gowskiego.

Godz. 10.20—,13: K o n cer t  w m uszli  p a r k u  im
Żeligowskiego, wspó lny  śpiew, in dyw idu  
a lne  w ys tępy  a h ó ró w  i o rk ie s t r  s z k o l n y c h  
i p o zaszko lnych  z p o w ia tn  i m. Wilna. 
O rk ie s t ra  w o jskow a  

Godz. 13— 20: P rz e rw a  ob iadow a,  zw iedzani?
W iln a  i k ino  d la  zespołów śp iew aczych ,  
i muzycznych,-  p rzyby łych  do W iln a  z 
prow m e j  i.

Godz. 20— 21.30: W id o w isk o  .Święto K u p a ły "
Nad  b rzegam i W ilen k i  w ogrodzie  po- 
Berna rdyńsk  ihi 

W  w y m ien io n e j  im p rez ie  b ierze  udz ia ł  około 
p ó ł to ra  ty s iąca  m łodzieży z p o w ia tu  wilcńsk  > 
t rock iego  i do 3-ch tysięcy z m W ilna .

W stęp  d la  publiczności  n a  w szys tk ie  wiystęny 
chórów  i o rk ie s t r  bezp łatny .

MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 
PO BERNARDYŃSKIM  

D zisiejsza prcinjera —„M ałżeństw o i jazz  
band". Dziś w sobotę  d n ia  2 czerw ca  o godzi 
nie  8 in. 30 wiecz. p ren t je ra  lekkie j,  z b r a w u r ą  
n a p is an e j  ko m ed j i  p. t. „M ałżeńs tw o i J a z zb a n d "  
p ió ra  zn an e j  f ran c u sk ie j  spółki a u to r s k ie j  Cl.
\  au le la  i P. Y e l i t ra .  Jes t  to d o w c ip n a  sa ty ra  
w y m ierzo n a  p rzec iw ko  n o w oczesnym  żonom , 
k tó re  m ałże i is tw łi^ trak tu ją  ja k o  zabawę.  W  ro- 
larli  g łów nych  w y s tąp ią :  pp. T .  Suchecka .  H. 
Skrzyd łow sku ,  J. J a s iń sh a -D e tk o w sk a ,  M. Szpa- 
k iew iczow a.  J. W oskow sk i,  J. -Kersen, E. Ści 
bo row a ,  li. Gliński K. Dejiinowicz i W. Scihor.  
k tó ry  sz tukę -tę w yreżyserow ał .  O p ra w a  sce­
niczna —  W. M akojn ika .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA ‘
—  D zisiejsza  prenijera „Orłów".

iDzi.ś o godz. 8  m. 30 wiecz. p re n i j e ra  s łynne j  
aąiefetki G ran ich s tao d ten a  „OrłóYi;". o d z n ac za  
jąee j  się n a d w y raz  p ięk n ą  nm zyuą ,  o raz  inte 
rę su jąc ą  treścią.

W  głównej  roli  w ys tąp i  u lu b ien ica  W i l ­
na, z n a k o m i tą  śp iew aczka ,  p r im a d o n n a  tea ­
t rów  w arszaw sk ich ,  J a n in a  Kulczyćka, w o to ­
czeniu n a jw i/b i ln ie jszych  sił zespołu  a r tys tycz  
nego z ł ła łm i r s k ą ,  D em bow skim  D om osław - 
skini, Szczawińsk im  i T a t r z a ń sk im  na  czele.

Zespól b a le tow y  pod  k ie ro w n ic tw em  J.  C 'e  
sielskiego w y k o n a  szereg e fek tow nych  p ro d u k  
cyj b a le to w y ch :  „-Czastuszki", „K w ia ty" ,  o raz  
„ I la l lo  C haplin" .

Nowe m alow nicze  d e k o rac je  i k o s t ju m y  Iwo 
tzą p iękne  o b ra m o w an ie  całośc.

O p raeo w an ie  reżyse rsk ie  M. Dóm osławskiego .
P r e m je r a  w yw oła ła  w ie lk ie  za in te re so w a n ie  

Ceny letnie. A kadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg b i le to ­
wych.

—  P opołudniow ka niedzielna w „Lutni".
Ju t ro  n a  p rz ed s ta w ien iu  p o p o łu d n io w em  po 

cenach  p ro p a g an d o w y c h ,  u k a że  się b a r w n a  i 
m e lo d y jn a  o p e re tk a  B e n a tzk y ‘ego „Noc w San 
Sebas t jano" ,  u ro zm a ic o n a  ba le tam i i e w o lu c ja ­
mi tanecenem i

O bsada  p re m je ro w a .  —  Ceny p ro p ag an d o w e .
—  M ystęp  H anki O rdonówny w Lutni W  

p ią tek  15 czerw ca  w ys tąp i  raz  jeden  ty lk o  zwla- 
snyni  k o n cer tem  zn ak o m ita  p ie ś n ia rk a  H a n ­
ka O rd o n ó w n a

W  p ro g ra m ie  u tw o ry  w y k o n a n e  z wie lk im  
sukcesem  zagran icą

Będą to p iosenki  po lsk ie  h iszpańsk ie ,  f r a n ­
cuskie,  rosy jsk ie ,  h e b ra jsk ie  o raz  a rab sk ie ,  
wszystkie  śp iew ane  w oryg ina le

Kwadrans młodolegjohcwy 
w Radjo WileA&Kiem.

W  niedzielę  3 czerw ca  o  godz. 15.30 jed e n  
z cz łonków  Szefostwa P ro p a g a n d y  wygłosi 
chw ilkę  L eg jonu  Młody cli w tu te jsze  r a d jo ro z -  
głośni.

Walka z tajnym ubojem 
zaostrza się.

M iejska k o n t ro la  m ięsa  w  c iągu k w ie tn ia  
u jaw n iła  24 t a jn e  rzeźn ie  w W ilnie.  W  u ja w n io  
nych z ak o s jń ro w a n y c h  rzeźn iach  zak w e s t jo n o -  
w-ano k i lkase t  kg. bi tego n ieos tem plow-anego 
mięsa, U jaw n io n e  z a k o n s p i ro w a n e  rzeźn ie  w 
większości  w y p a d k ó w  z n a jd o w a ły  się w-pobliżu 
śm ie tn ików , ustępów7 i s ta jn i  i s tan  ich pod 
względem  h ig je n icz n o -sa n i ta rn y m  był  n iże j  

•w szelk ie j  k ry ty k i .  K i lkanaśc ie  osób, t ru d n ią -  
cyc.b*się p ro w a d z e n ie m  n ielega lnych  rzeźni  p o ­
ciągn ięto  do  odpow iedzia lnośc i  k a rn e j .

Tragiczny wypadeK 
na ulicy Szklanej.

W czoraj w godzinach popołudn iow ych  do  
zam ieszkali-; przy ul. Szklanej 9 Józefy Ł ap iń ­
sk iej przyszed ł je j znajom y, "który zaczął uczyć  
8-m iolctniogo synka Ł apińskiej strzelać zc stra­
szaka. Traf chciał jednak, że  straszak załado  
wrany był, jak tw ierdzi poszkodow ana, kulą r e ­
w olw erow ą.

W  pew nej chw ili ów  znajom y nacisnął cy n ­
giel. R ozległ się  strzał i... krzyk Ł apińskiej, 
która trafiona została au lą  w  ram ię

P ogotow ie ratunkow e przew iozło  ŁaDińską  
do szpitala żydow skiego. fc)

Ojciec i syn.
W czoraj do 5-go kom isarjatu P , P. zg łosił 

się  m ieszkaniec m. W ilna K azim ierz R aczycki 
(Ponarska 51) i z łoży ł następujące zam eldow a­
nie:

Od szeregu la l n.a przykrości ze sw ym  s y ­
nem, który pod w pływ em  zepsutych kolegów , 
stul się  zaw odow ym  złodziejem . P o  statnim  
pobycie w w ięzien iu  syn przyrzekł m u, ż,« za 
przesian ie kradzieży i w róci na drogę u czc i­
wego zarobkow ania.

Przez k ilka tygodni dotrzym yw ał słow a lecz  
wczoraj w ieczorem  znow u zauw ażył, ż e  syn  
w ydobył z kryjów ki narzędzia złodziejsk ie, wpa  
kow ał do kieszen i i  udał się  „na robotę“

Gdy m eldujący usiłow ał przeszkodzić, syn  
pochw ycił w ałek i zadał mu kilka c iosów  w  
głowę, w yb ijając ząb. Zeznania Iłaczyckiego za­
protokółow ano. P rzeciw ko m łodem u Raczyc- 
kiem u. który ukryw a się, w7Szczęto dochodzenie.

(C)

Pobicie studenta
O negdaj  w ieczo rem  p rz y  ul icy  D o m in ik r ń -  

skie j  d o ro ż k a rz  E d w a rd  M ark u n  (C hoc iim ka  
81) do tk l iw ie  pobił  p rzech o d ząceg o  s tu d e n ta  
Żyda Jo se la  S o k a b e ra  (W ęglowa 14) zad a ją c  
m u  szereg  c iosów b iczow isk iem  po  głowie.

(Następnie ten  sa m  M arkun, p o d ó w c z a s  b a r  
i lzo pijany, w y w o ł a ł  a w a n tu r ę  z d o r o ż k a r z a m i

Krew kiego  M a rk u n a  z a t r z y m a n o  i o sad z o n o  
'W a reszc ie  cen tra ln y m .  {c\
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.NASZE UTNIE PANTOFELKI!

Gustowne czółenKo na francuskim obcasie.

elegancki spacerowy pantofelek na słupkowym obcasie.

OBFITY WYBÓR kolorów i gatunków 
D A M S K I C H  P O Ń C Z O S Z E K !

HELIOS | D z I S  ! N a j m o d n i e j s z a  k o b i e t a ,  A A  ^ ^  I I  f  w  n a j -
n a j a t r a k c y j n i e j s z a  g w i a z d a ,  o  U V  B % T  n o w s z y m
k t ó r e j  d z i ś  m ó w i  c a ł y  ś w i a t  ® ■  A A  W W  A a  V  «  p r z e b o j u

m c  I C C  T C  M  &  M  I  f  1  k  P  M  N A D  P R O G R A M :  Atrakcje. P o c z ą t e k  s e a n ^
Ł  J  C i  I  k  I I A ł  mm I  C  I I a ó w  o  g o d z .  4 - e i ,  w  d n i e  ś w i ą t e c z n e  o  g ,  2 - e j

Dziś ostatni dzień.

P r z e p i ę k n y  f i l m WSCHÓD SŁOŃCA
( J f tne t  G a j n o r  i G eo r^e  Obr ien) U W A G A !  C E N Y  P O P U L A R N E :  B a l k o n  n a  

w s z y s t k i e  s e a n s e  25 g r o s z y ,  p a r t e r  o d  5 0  gr.

Wkrótce n a j w e s e l s z a  k o -  
m e d j a  w s z y s t k i c h  c z a s ó w ! F R A N C I S Z K A  GA A L w  o s t a t n i e ]  

s w e j  k r e a c j i

SKANDAL W BUDAPESZCIE
S z c z e g ó ł y  n a s t ą p i ą  j u t r o .

| wego filmu polskiego I HANKA ( 0 c ? v  tzarne..,)
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  INA BENITA i  |  t r a g i c z n i e  z m a r ł y  ZBIGNIEW STANIEWICZ |

Rosyjski Chór Slemionowa z  u l u b .  w y k o n a w ,  r o m a n s ó w  c y g a ń s k i c h  Olgą Kamińska z a  c z e l e  
N A D  P R O G R A M  Aktualne dodatki dźwiękowe. P o c z ą t e k  o  g.  4 - e j ,  w  ś w i ę t a  o  2 - e j

C0L0SSEUM 1 Oz ś  1 E p o k  o w y  f i l m  w - g  a r c y d z i e ł a  H f  I  ^ 9

l i t e r a t u r y  r o s y j s k i e j  N. W. Gogola |% C i  W  I mm U  ■ .
Śpiew, m uzyka ■ tańce rosyjskie. W  r o l i  g t .  g e n j a l n y  t o m i k  Vlasta Burjan

N a  S C E N I E :  Balet — Śpiew —  Rewja o r . z  a k t ó w k a  s t u d e n c k a  „Braterskie spodnie"
b d z .  b i o r ą  Grzybowska Janowski i Borskl. Uwaga: dla młodzieży dozwolone C e n y  o d  2 ?  gr

OGNISKO | N i e t r e s o w a n e  s ł o n i e ,  l w y ,  t y g r y s y ,  p a n t e r y  m a ł p y ,  p a w j a n y  s ą  g ł ó w n y m i

,v SZALONA NOCk t ó r e g o  n a j w s p a n i a l s z ą  k r e a c j ą  j e s t  k r ó l e w s k a
p a r a  k o c h a n k ó w  Loretta Young I Gene Raymond. Nad program  tjg o d n ik  Foxa.

Błono Supe ' VU? b a ^ ° C7U~

Vr6tVô 'v'
jest zo \^  rw to-10 ó e°  \ ó \ &  ;;. rh. to-

 " b

^!!rcvcb. G °̂u tn ' c h ' dcbY-
6a\o ^

Wielka Wyprzedał Likwidacyjna ZS p ó ł k i  W y d a w n i c z e j 8 ^
po cenach zniżonych książki naukowe z  d z i  a ł ó w :  h i s t o r j i ,  f i l o 2 ofj>,  p o i  t y k i  e k o n o m j i ,  
k r y t y k i  l i t e r a c k i e j ,  h i s t o r j i  l i t e r a t u r y ,  w y d a w n i c t w a  l e g j o n .  ( N .  K .  N . ) .  p o w i e i c r ,  p o e z j e  i t .  p .

o  a z  TANI T fDZIEŃ WYDAWNICTWA „R0JU“ o d  i d o  i6 ™ c. 1934 r.
Książki od 1? gr.: B o y - Ż e l e ń s k i ,  K a d e n - B a n d r o w s k i .  S i e r o s z e w s k i ,  L o n d o n  i i n n i  

P o  u p ł y w i e  t e g o  c z a s u  t e  p e ł n o  w a r t o ś c i o w e  k s i ą ż k i  w r a c a j ą  d o  n o r m a l n e j  c e n y .

^ l u ' n t : d n ™ iy Księgarnia D. t a r a ,  ™ ,  W i e k a l l ,  tel. 13-36

tę-t

u o o n ^ S

KOEDUKACYJNE KURSY

STENOGRAFJI
WILNO. UL. TROCKA 1

Celem um ożliw ien ia  nau czycie lom , aJtademikom, 
uczniom  i in. nauczania się stenografji w k rót­
kim  czasie, K ierow nictw o K ursów o igan izu je  
za zezw olen iem  K uratorium  O. S z. W il. jedno­
razowy letn i kurs STENOGRAFJI OGÓLNEJ, 
HANDLOW O - BANKOW EJ I PARLAMENT A It 
NEJ.
Kurs będzie trw ał od dn. 15. VI. do 15. 1K b. r. 
Zapisy i in form acje w kancelarji (Trocka I) 
t.d 10—2 i 5—17.

Ogłoszenie.
Komitet Rozbudowy m. Wilna p o d a j e  d o  

w i a d o m o ś c i  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  ż e  z k o n t y g e n t u  B a n  
k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  p r z y z n a n e g o  d l a  W i ln a  
s ą  j e s z c z e  w o l n e  k r e d y t y  n a  c e l e  p r z e b u d o w y  wi *k- 
s z y c h  m i e s z k a ń  n a  m n i e j s z e  i n a  g r u n t o w n e  r e m o n ­
ty  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h .

U K e g a , ą c y  się o  u z y s k a n i e  t y c h  k r e d y t ó w  m o ­
g ą  s k ł a d a ć  p o d a n i a  d o  K o m i t e t u  R o z b u d o w y .  D o  
p o d a n i a  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y !  p r z y  u b i e g a n i u  s i ę  o p o  
ż y c z k i  n a  p r z e b u d o w ę  m i e s z k a ń  p r o j e k t  w  d w ó c b  
e g z e m p l a r z a c h ,  k o s z t o r y s  i w y c i ą g  h i p o t e c z n y ;  n a  r e ­
m o n t y  n i e z w i ą z a n e  z e  z m i a n ą  c z ę ś c  k o n s t r u k c y j ­
n y c h ,  k c u z t o r y s  i w y c i ą g  h i p o t e c z n y .

K r e d y t y  p r z e z n a c z o n e  n a  p r z e b u d o w ę  w i ę k ­
s z y c h  m i e s z k a ń ,  n a  m a ł e  n i e  m o g ą  p r z e k r a c z a ć  50“/o 
k o s z t ó w  p r z e b u d o w y  i zł. 4 OOC.—  n a  j e d n o  m i e s z ­
k a n i e ,  p o w s t a ł e  z p r z e b u d o w y .  K r e d y t y  n a  r e m o n t y  
d o m ó w  o  m a ł y c h  m - e s z k a n i a c h  n i e  m o g ą  r ó w n i e ż  
p r z e k r a c z a ć  5C°/0 k o s z t u  r e m o n t u .

K r e d y t y  n a  p r z e b u d o w ę  d u ż y c h  m i e s z k a ń  n a  
m a ł e  i n a  r e m o n t y  d o m ó w  o m a ł y c h  m i e s z k a n i a c h  
u d z i e l o n e  b y ć  m o g ą ,  w  m y ś l  in s t r u k c j i  B a n k u  G o s  
p o d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  n a  o d p o w i e d n i e  z a b e z p i e c z e ­
n ie  H i p o t e c z n e  p r z y c z e m  c a ł e  o b c i ą ż e n i e  h i p o t e c z n e  
n i e  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  4 0 °/n w a r t o ś c i  n i e r u c h o m o ś c i  
w e d ł u g  o c e n y  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o .  
O k r e s  s p ł a t y  p o ż y c z e k  w y n o s i ,  w  z a l e ż n o ś c i i ł o d  w y ­
s o k o  ści  k r e d y t u  i r e n t o w n o ś c i  d o m u ,  o d  10 d o  25 lat .

P o d a n i a  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  d o  d n i a  20  c z e r w  
c a  r.  b.  ( Z a r z ą d  m i a s t a  D o m i n i k a ń s k a  2, p o k .  61).
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KAŻDE OGŁOSZENIE i
n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c ą  j e s t  t y m ,  JJ

k t ó r z y  o g ł a s z a j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  ^
. . < w  n a )  p  o c z y t n i e i  s z e  m  p i ś m i e  J

II KURJER  W I L E Ń S K I "
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DOKTÓR

Choroby w eneryczne, skórne  
i n iem oc p łciow a -J 

ul. Zanikowa 15 telefon 19 60. 
Przyjm uje od godz. 8— 1 i 3— 8.

Dr. s. Kapłan
spec. chor. wener. i skórne

przeprow adził się  
i w znow ił przyjęcia chorych  
przy ul. Zawalnej ł. m 12-h

Dr. Kenigsberg
Choroby w eneryczne, skórne  

i m oczoptciow e, 
ulica  M ickiew icza 4.

te lefon  10-90 
od godz. 9— 12 i 4— 8.

AKUSZERKA

Maria Laknerowa
przyjm uje od 9 do 7 wiecz. 

przeprow adziła  się na 
ul. J. Jasińsk iego 5—20

tobok Sadu).

Dr. J. Bernsztejn
choroby skórne, w eneryczne i 

m oczop lciow e  
M ickiew icza 28, m. 5 

przyjm uje od 9— 1 i 4— 8

D r .  Blumowicz
Choroby weneryczne, skórne  

i m oczop lciow e,
Ul. W ielka Nr. 21 

te lefon  9-21, od 9— 1 i 3— 8

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprow adziła się  
Z w ierzyniec, T om asza Zana, 

na lew o G edyininowską  
ul. Grodzka 27.

AKUSZERKA

Smiałcwska
przeprow adziła się  

na ul. O rzeszkow ej 3— 17 
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki, 

kurzajki i wągry.

Dr. W olfSO P
Choroby w eneryczne, skórne  

i m oczopłciow e. 
W ileńska 7, tel. 1 0 - 6 7  
od godz. 9— 1 i

Dr. Ginsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i  m o c z o p l c i o w e
uL W ileń ska  3. tel. 5-67

P r z y j m .  o d  8 — I p p .  i 4  — 8  w .

Letnisko
z utrzym aniem  nad jeziorem  
Dry.światy. Inf.: Portow y z 5  
in. 1. \d r e s  D ukszty k/Turm ont 

skr. 33 Zasztowt.

Mieszkania
o i 7 pokojow e z w ygodam i
w yrem ontow ane do w ynajęcia  

przy ul. W ileńskiej Nr. 27. 
W iadom ość u dozorcy dom u.

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i * ,  m o ż e  z a s t ą p i ć  

l e t n i s k o  3 p o k o j e ,  k u c h n i a  
e l e k t r .  b .  c i e p ł e ,  s u c h e ,  s ł o n e *  
c z n e .  P i w n i c a ,  p r a l n i a  i t .  d .  
A o l n e  o d  p o d a t k u  l o k a l o w e g o  

d l a  m a ł e j  r o d z i n y .  U l .  S o k o l a  2 0  
( n a  Z w i e r z y ń c u  z a  k o ś c i o ł e m ) .

Do wynajęcia
sk lep  z m ieszk an iem  o raz  loka 
le n a d a ją c e  się d la  p ra co w n i  
lu b  i a b ry k i .  M ożna  je  o d n a ją ć  
razem  a lbo  oddzie ln ie .  W. P o ­
h u la n k a  7. Dow iedzieć  się u do* 

zorey  tegoż dom u.

Z powodu wyjazdu
d o  s p r z e d a n i a  k r e d e n s ,  k o m o d a  
c z e c z o t o w a ,  d w a  f o t e l e  g a b i n e ­
t o w e ,  u m y w a l k a  i i n n e  r z e c z y .  
L u d w i s a r s k a  8 — 13,  o d  10— 4  p p -

FO LW A R K  s p r z e d a m  16 b a ,  w
t e m :  z i e m i a  o r n a ,  l a s ,  p a s t w i s k o  
i ł ą k a .  Z a b  u d o w a n i e  c a ł k o w i t e .

D o w i e d z i e ć  s i ę  n a  m i e j s c u .
Z W i l n a  w y j a z d  z  u l i c y  Ż w i r k i  
i W i g u r y  n a  t r a k t  E j a z y s k i  n a  
6 - m  k i l o m e t r z e  f o l w .  S ł o b ó d k a .  

K o z a k i e w i c z .

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY

iak rów nież m uże być angażo­
w ana do biura na turm inową  
pracę, rów nież w ykonuję różne  
prace w  dom u po b. n isk ich  
cenach. Ł askaw e oferty do A d  
„Kurj. W il “ pod „Maszynistka'*

—  Mój m ąż m aw iał zaw sze
że ożeni się tylko w ów czas, gdi 
znajdzie kobietę napraw dę od 
pow iednią.

—  Ależ skądże m ógł w iedzieć, 
że pani jjęsl tą w łaśn ie  kobietą?  

•— No, bo ja m u to pow iedzia-

W ydawnictwo „Kurjer W ileński* S-ka z ogr. ndp. Drukarnia „ZJNICZ“, W iłno, Biskupia 4, łeL 3-40. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis


